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WIECZORNY ILUSTROWANY. 


Rok - VIl. | 


Gazy trujące w Berlinie! 


ŁÓDŹ, WTOREK, 30-G0 LIPCA 1929 ROKU. |. 


CENA NUMERU 20 GROSZY. 


| NR. 210 


Sensacyjne odkrycie 100.000 butelek 
gazóm w podziemiach miasta 


Popłoch wśród mieszkańców 


Berlin, 30 lipca, | 

Niebywałą sensację wywołała dziś w 
Berlinie wiadomość o odkryciu przez ro 
botników, zajętych przy pracach ziem- 
nych w dzielnicy berlińskiej Wilmersdort 
olbrzymiego magazynu żelaznych ilaszek, 
NA.PEŁNIONYCH GAZEM TRUJĄCYM 

„Magazyn ten zawiera 

~ 100 TYSIĘCY FLASZEK. 

Już od dłuższego czasu w całej dziel- 
nicy odczuwano przykry zapach  $azn, 
lecz nie umiano wyjaśnić, skąd to pocho 
dzi. Dopiero dziś, kiedy robotnicy, ko- 
piąc ziemię w pobliżu magazynu, natra- 
fili na kilka laszek i przez nieostrożność 
rozbili je, 

GAZ POCZĄŁ SIĘ ULATNIAĆ, 
wywołując mdłości u robotników i u 
przechodniów. 

Kilka osób musiały 

KARETKI POGOTOWIA ODWIEŻĆ 
DO SZPITALA. 

Wśród robotników, zajętych przy pra 
cach ziemnych, powstała panika, Wiado 
mość o wybuchu gazów lotem błyskawi- 
cy obiegła całą dzielnicę, powodując 
POPŁOCH WŚRÓD MIESZKAŃCÓW. 

Policja musiała zamknąć silnym kor- 
donem miejsce, gdzie znajduje się maga- 
zyn. Straż ogniowa zajęła się gorączko- 
wo pracami nad usunięciem flaszek z ga- 
zem, 


Magazyn ten pochodzi rzekomo z cza | - 


sów wojny, kiedy w pobliżu miejsca, 
gdzie został cedkopany, znajdowała się ia 
bryka gazów trujących. Dotychczas nie 
zdołano wyjaśnić, dlaczego władze 

BETTY ZEE TRATWA ENEA tZPZIEW 


Miasto bez... po- 
borowuycihi 


Sami idioci stawafi na 
komisie 
Kraków, 30 lipca. 

Od kilkunastu dni obiegały miasto 
Brzesko pogłoski o nadużyciach przy 
voborze wojskowym, w które zamiesza 
ne miały być znane w mieście osobis- 
tości. 

Wieści te okazały się prawdziwe, 
gdyż onegdaj na polecenie prokuratorji 
aresztowano urzędnika magistratu (ią- 
siorowskiego i fryzjera Ziegelmana. A- 
resztowani przedstawiali komisji pobo- 
rowej rozmaitych idiotów zamiast praw 
dziwych poborowych, pod fałszywemi 
nazwiskami, dzięki czemu prawdziwi po 
borowi zostawali zwolnieni. Aresztowa- 
nie sprawców nastąpiło na skutek obser 
wacji władz, które stwierdziły charakte 
rystyczny objaw, iż w Brzesku uznano 
znikomą tylko ilość poborowych. 

Afera ta prawdopodobnie przybierze 
szersze rozmiary. 


FF łamanie 


Z mieszkania F. Leykowicza (Naruto- 
wicza 29) skradziono garderobę i bieliz- 
nę wartości 5000 złotych oraz kasetkę z 
papierami wartościowemi na poważniej- 
szą sumę. 


ZEZWOLIŁY NA ZAKOPANIE 
tak poważnej ilości gazu trującego w głę 


bokości zaledwie kilku metrów, Fakt ten | komunikat, w którym 
Przypuszczają, | ilaszkach odkopanych w  Wilmnersdorf 


daje wiele do myślenia. 


misją wojskową. 
Późnym wieczorem policja ogłosiła 
twierdzi, że we 


że flaszki z gazami ukryto swego czasu, | znajduje się gaz podrażniający i wywołu- 
aby je ocalić przed międzysojuszniczą ko| jący łzawienie i ciężkie mdłości. 


——— 


Policjant zastrzelił 


$ - ` Wilno; 30. lipca. 

W ubiegłą niedzielę wieś Gierwaty 
była terenem krwawej awantury. Pod- 
czas zabawy wiejskiej wynikła bójka 
pomiędzy kilku pijanemi parobkami, z 
których jeden pchnął nożem w pierś 


gospodarza miejscowego Józefa Remi- 
sa, raniąc go ciężko. i i 
Przybyły na miejsce bójki komen-. 


dant posterunku przodownik. Jan Sien- 
kiewicz nsiłował rozdzielić walczących. 

Wówczas jeden z awanturników To 
masz Róziński rzucił się na niego i ude- 
rzył go pięścią wgłowę, wzywając rów 


(go trupem na miejscu. 


nócześnie swoich kompanów do rozbro- 
jenia policjanta. 


„Pijani parobcy rzucili się na Sienkie- 
wicza. Obalono policjanta na ziemię i 
zaczęto go bić i kopać. Ostatkiem sił 
Sienkiewicz zdołał się wyrwać z rąk na 
pastników i zaczął uciekać. 

Na pomoc pospieszył mu posterunko 
wy Adam Olechnowicz. Dobywszy re- 


wolweru:posterunkowy zagroził napast 


nikom użyciem broni. Róziński jednak 
nie zważał na to i rzucił się na Olechno 


iwicza, chcąc go rozbroić. Wówczas po 


sterunkowy strzelił, kładąc Rózińsckie- 


t 


| Na forze Śmierci 


n ‘ 


P. IWANOWSKA. 
znakomita sportsmenka, która została 
ciężko ranna podczas sobotnich wyści- 


gów w Rudzie, podczas efektownego 
brania przeszkody. 
Dalsze rewelacje o krwawym torze w 
Rudzie — na str. 3-ej. 
BEECH T-"ECJSS TERE: FOT ZTWNAROOFY 


fizwawy 

porachiunefR 
gospodarza x lokatotem 
E i Łódź, 30 lipca. 


31-letni Władysław Poddębski, za- 
mieszkały przy ulicy Łagiewnickiej 43, 
od dłuższego czasu miewał stale zatar- 
gi z właścicielem tego domu. 

Wczoraj po południu zaszło pomię” 
dzy nimi do gwałtownej sprzeczki, któ 
ra zakończyła się krwawą bójką. Pod- 
dębski został dość ciężko ranny. Weż- 
wane pogotowie udzieliło mu pierwszej 
pomocy poczem pozostawiło go pod 
opieką domowników. z xy 

Policia, zawiadomiona io krwawej a- 
wanturze wdrożyła dochodzenie. 


obecności Komornika 


dozorca popełnił samobójstwo 


Łódź, 30 lipca. 
Ponura tragedja rozegrała się wczo- 
raj w domu przy ulicy Senatorskiej 5/7. 

W komienicy tej na parterze zajmo- 
. MED 


Shkrwawione 


Sonura tragedja w domu przy uf. 


wali jednopokojowe mieszkanko małżon- 
kowie: 30-letni Józef i 44-letn. Marjanna 
Kołtonowie. Kołton był przyjęty przez 
gospodarza Kamila Asta, jako dozorca 


ciupaśi 


Banda jahasów zabiła bace i ramiła 
cieżko dwu góral 


Zakopane, 30 lipca. 

Hala Ornak obok doliny Kościeliskiej 
była wczoraj terenem napadu bandy: ju- 
hasów, jakiego Tatry już od niepamięt- 
nych czasów nie oglądały. 

Rezydujący na Ornaku baca Michał 
Mazgaj, zapędził już z pomocą swych ś6 
rali stado owiec do koszaru, gdy z zapa 
dającego mroku wieczornego nieoczeki- 
wanie wyłoniło się pięciu juhasów z po- 
bliskiej hali Tomanowej. | 

Mazgaj widocznie nie oczekiwał od 
przybyłych nic dobrego, gdyż ostrym gło 
sem usiłował ich wstrzymać zapytaniem, 
czego tu szukają. 4 

W odpowiedzi posypał się grad wyż- 
wisk i — odłamków skalnych. Napastni- 
cy w oka mgnieniu rzucili się na juhasów 
bacy. Zabłysły stalowe toporki ciupa$. 

Na obronę nie było czasu. o 

Dwu młodych pastuchów  Mazgaja, 
widząc, co się święci, uciekło póki czas 
do lasu. Przy starym Mazgaju pozostało 
tylko dwu juhasów Józef Zawadzki i Jan 
Mulica. Zaskoczeni, słabo się tylko mo- 
gli bronić. 

Michał Mazgaj padł z rozpłataną cza- 
szką, Zawadzki i Mulica odnieśli śmier- 
telna rany. 

Skoro tylko napastnicy zawrócili do 


lasu obaj górale Mazgaja, którzy przecze 
kali walkę w ukryciu, zbiegli ku dolinie + 
wszczęli alram, 

Przybyłe pogotowie zabrało Zawadz- 
kiego i Mulicę do szpitala w stanie groż- 
nym. Dla Mazgaja ratunek był spóźniony. 
Cały pokryty był sinemi plamami od mor 
derczych uderzeń toporków. 

Za napastnikami zarządzono natych- 
miast pościg, który wyruszył pod wodzą 
przodownika Jańca, 

Zbójników odnaleziono ukrytych w 
szałasach na hali Tomanowej. Herszt ich 
baca Franciszek Macioła, przyznał się do 
napadu, On to sam położył trupem Maz- 
gaja. > ł i axı) "KBWE 

Jak się okazało, kilku z pośród aresz- 
towanych odniosło w czasie napadu lek- 
kie rany. 

Sprowadzeni do Zakopanego, poddani 
zostali śledztwu, które jednakże nie usta 
lito; dotychczas przyczyny.tego zbójeckie 
śo napadu. Według wszelkiego prawdo- 
podobieństwa, rzecz rozegrała się na tle 
porachunków dwu hal. 

Utrzymuje się jednak również pogłos 
ka, że napad spowodowany był rywaliza 
cją o względy pewnej góralki. 

W całem Zakopanem zbójnicki napad 
juhasów wywołał ogromne wrażenie. 
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domu, nie chciał on jednak pracować, a 
całą pracę zwalił na swą żonę, starszą od 
siebie o kilkanaście lat. Kobieta nie potra- 
fita należycie spełniać ciężkich obowiąz- 
ków. Gospodarz, widząc, że dożorca lek- 
ceważy swe obowiązki, niejednokrotnie 
mówił mu, że jeżeli nie będzie pracował, 
to będzie musiał go wydalić. 

Kołton mało sobie robił z gróźb właś- 
ciciela kamienicy. Nie chciał on w żaden 
sposób pracować, a ostatnio, gdy gospo- 
darz wstrzymał mu wypłatę tygodniówki, 
żebrał na ulicy. SU PO MAE KA 

P. Ast, który postanowił się „wreszcie, 
jego pozbyć, skierował sprawę na. drogę. 
sądową i uzyskał wyrok eksmisyjny. 

Wczoraj rano, gdy. Kołton dowiedział 
się, że ma przyjść doń, komornik, oświad. 
czył on jednemu z sąsiadów, że jeśli: ga. 
rzeczywiście wyeksmitują, to odbierze 
sobie życie. . Netz 

Groźbę tę rzeczywiście wykonał. 

Około godziny 11-ej w parterowym 
mieszkanku ziawił się komornik i przy- 
stąpił do spełniania swych czynności t- 
rzędowych. Kołton nie odzywał się doń 
słowem. W pewnei chwili jednak, gdy ko- 
mornik stanął w drzwiach mieszkania, K. 
wyjął z kieszeni butelkę z esencją octo- 
wą i jednym haustem wypił jej zawartość 


Żona samobójcy, która w tym czasie 
była na mieście, dowiedziawszy się 0 roz- 
paczliwym czynie męża, dostała ataku 
nerwowego. z 

Około godziny 12-ej; gdy Kołtona wy- 
wieziono z mieszkania, komornik dokoń- 
czył eksmisji. 

Rzeczy nieszczęśliwego leżą obecnie 
na podwórzu. Żona jego śpi pod gołem 
1iebem. 


EXPRESS" 


„Szkanatne Róże 


f 
wielka premiera! 


Wspaniała ilustracja muzyczna or- 
kiestry symłonicznej pod kierunkiem 


A, CZUDNOWSKIEGO. 


Początek przedstawień o g. 4 po poł. 

w soboty o godzinie 2-ej. w niedziele 

o godz. 12-ej w poł, ostatniego o godz. 
10-ej wiecz. 


Ceny miejsc zniżonej W sobotę 

od godz, 2 do 4-ej, w niedz. od 12 

do 3-ej po poł wszystkie miejsca po 
50 gr. i 1 zloty. 


Mwiatuszki z taczki sowieckie 


Lim HAID 


Przygody jednej nocy w kawiarni 
w dancingu, w domu, na wodzie 


Wspaniały pódwójny program wytwórni First National! 


Czerwone usta” 


Dzieje szlagierowej piosenki 
o różach i całusach. 


W roli głównej czarująca 


i pod ziemią. 


il. 
Najwdzięczniejsza gwiazda ekranu 


COLLEEN MOORE 


w tryskającej humorem komediji 
p. t. 


„PANIENKA z BAREM 
NA KÓŁKACH” 


Kelnerka—tancerka—lotniczka— 

księżniczka... Oto cztery kolejne 

przemiany rozkosznej COLLEN 
MOORE. 


| Amerykanka 


. 


podróżuje 


Czerwona biurokracja niczem się nie różni od GarsSkiej| zac oBko 


Pasożyt światowej burżuazji.— Burżujskie kaprysy. — 
Fakt „godny“ zanotowania. 


Na grzędzie sowieckiej biurokracji 
kwitną przedziwne kwiatki. ktróe 
w niczem archiwa urzędowe za czasów 
re zdobiły archiwa urzędowe za czasów 
caratu. 

Oto skarga, jaką otrzyma? jeden z so 
wieckich kofmisarjatów. 

„Domagam się, aby wszczęto postę- 
powanie karne przeciw zbiegłemu Grze 
gorzowi Piotrowiczowi Nienaczewowi, 
w sprawie krzywdy moralnej, jaką mi 
wyrządził butelką. Zamiast prowadzić 
spokojną dyskusję o wojnie chińskiej, za 
czął się awanturować j uderzył mnie w 
głowę moją własną butelką od piwa. Po 
nadto wyszedł z szynku nie załatwiw= 
szy rachunku, a na odchodnem jeszcze 
mnie nazwał „pasożytem światowej bu 
żuazji, wspinającym się na drabinę mię- 
dzynarodówki', a że to prawda, mogą 
zaświadczyć kelnerzy Jegorow, Czur- 
kin, Stepanow i gospodarz Sorokin. 

Jeżeli Nienaczew tłomaczyć się bę: 
dzie, że byliśmy obydwaj pijani, to po- 
pełni ordynarne kłamstwo. Wypiliśmy 
zaledwie sześć butelek wódki i piwa, a 
jedliśmy tylko sjemieczki. Stwierdzam, 
że nie jestem pasożytem Światowej bur- 
żuazji, gdyż mój ojciec jest z pochodze- 
nia proletarjuszem, a moja matka, która 
miała szynk na wsi zrobiła plaitę i wysz 
ła zamąż za mojego ojca przez svmpatję. 
Również nie można mi zarzucać, abym 
nie był szczerym zwolennikiem między 
narodówki. Mówiąc o Czang - Kai - 
Szeku zrobiłem uwagę, że nie można po 
mawiać o zdradę człowieka, który ma 


podstawna, mająca wszelkie cechy bur- 
żujskich kaprysów. 

W dzienniku. „Jzwiestia* pojawił się 
pewnego razu raport ajenta wvwjadow- 
cy, skierowany do jego bezpośredniego 
zwierzchnika. 

Mam zaszczyt zawiadomić, że pod- 
czas mojego całonocnego dyżuru z 11 
na 12 b. m. nie zdarzył się żaden godny 
zanotowania fakt, oprócz następującego 
zajścia. Wy sam, towarzyszu naczelni- 
ku milicji będąc w stanie podchmielo- 
nym, wróciliście 6 godzinie 3 rano do 
komisarjatu, razem z kilku muzykanta= 
mi. 

Rozkazaliście mi towarzyszyć sobie 
do pokoju, w którym znajdują się archi- 


wa, poczem wyjęliście z szafy trzy bu- 
telki wódki i zanieśliście je do swojego. 
pokoju. Następnie otrzymałem od was 
rozkaz wypuszczenia wszystkich aresz- 


tantów i przyprowadzenia ich do wa- 


szej kancelarii. W ich obecności — (by- 
ło ich ośmiu) wypiliście trzy butelki 
wódki. 

Przez ten cząs muzykanci wygry” 
wali na harmonii. Groźliście nam Śrnier- 
cią, jeśli nie złożymy wam serdecznych 
życzeń imieninowych, a kiedy ja i towa 
rzysz Majew ośmieljli się zwrócić wam 
uwagę, uderzyliście nas kilkakrotnie rze 
mieniem. Potem dostaliście torsji i zas- 
nęliście na zanieczyszczonej sofie“. 

Ładne „kwiatuszki“ sowieckie... 

ESTERE 


Eduyict cubernaiora 


„w spramie kobiet, które mają krótkie włosy” 


Qi ma 


Za obciecie włesómw - chiosta 


Chiny znowu są akfualne i znowu sta 
nowić będą w ogórkowym sezonie niewy 
czerpane źródło sensacyjnych anegdot i 
egzotycznych bajeczek. Poniżej. podana 
ciekawostka chińska należy do rzadkiego 
gatunku autentycznych kaczek. Jest to 
charakterystyczna proklamacja guberna 
tora mandżurskiej prowincji Czili, cyto- 
wana przez francuskiego podróżnika Da 
ye w jego wspomnieniach z podróży do 


specjalną taktykę walczenia z anglika- Chin 


mi, którzy weszli do Chin bez zaprosze- 
nia. Proszę przeto trybunał o rozwiąza- 
nie tego problemu i skazanie Nienacze- 
wa na karę za obrazę, którą mi wyrzą” 
dził butelką na platformie politycznej“. 

Oto inny przykład: — Roboczaja Ga- 
zeta ogłosiła następujący komunikat: — 
„W każdej kooperatywie republiki So- 
wieckiej znajduje się księga reklamacji, 
do której towarzysze mogą wpisywać 
swoje wnioski i skargi. Komitet odpo- 
wiada na każdą petycję, a uwzględnia 
te, które na to zasługują. 

Po pewnym czasie w jednej z koope 
ratyw ktoś napisał w księdze zażaleń 
następującą uwagę. 

i. „Grażdanka* Mitinka Dabroska 
skarży się, że otrzymała z magazynu 
kooperatywy S B 14 zgniłego kurcza 


a. 

Odpowiedź komitetu: — zważyw- 
szy iż Mitinka Dabroska przedstawiła 
jako dowód nabycia kurczaka jedynie 
iego pióra nie zdołano udowodnić winy 
kooperatywy. 

2. Towarzysz Igor Praskin skarży 
się, że w sąsiedniej kooperatywie M. C. 
TS łatwiej można znaleźć w zupie włos 
z brody proroka, a w kaszy kamień Ka 
aby, aniżeli księgę zażaleń. 

Odpowiedź komitetu: — Skarga bez 


Gubernator Czu You Pou, który do- 
niedawna był panem życia i śmierci oby- 
wateli owej prowincji jest zaciętym wro- 
giem postępowych kobiet. Wytoczył on 
walkę zmodernizowanej chince i ze szcze 
gólną pasją zaczął tępić manję obcinania 
długich włosów. Oto wyjątki edyktu któ 
rego liczne odbitki zdobiły przez _ czas 

| dłuższy ściany domów i świątyń. 


Edykt w sprawie kobiet, które mają 
krótkie włosy. 

„Te kobiety, które dotychczas wło- 
sów nie obcięły nie będą już miały prawa 
obciąć warkoczy, Te, które mają włosy 
krótkie nie mają prawa ich strzydz, 

Zabrania się przełożonym szkół wpu- 
szczać do szkoły uczennice uczęsane pu 
męsku, Stwierdzam iż istnieje duża róż- 
nica między mężczyzną a kobietą i że 
jedni i drudzy muszą się stosować do 
przepisów regulujących sprawę ich ubra- 
nia i uczesania. Ja zaś postanowiłem do- 
łożyć wszelkich starań, aby tradycja ña- 
rodowa była szanowana, a przepisy prze 
strzegane. Od pewnego czasu skrajne ży- 
wioły podkopują fundamenty chińskiej 
moralności i pod pozorem, że wprowadza 
ją nowy ład, a z nim wyzwolenie kobiet 
powada zamęt i niszczą stary porzą 

ek, 


— 


" 


Już pojawiły się na ulicach miast chiń 
skich kobiety, które udają mężczyzn, 0- 
raz mężczyzn, którzy przebierają się w 
szaty niewieście. Tego rodzaju wyczyny 
są godne pogardy i potępienia. ` 

Od czasu powstania republiki chiń- 
skiej toczą się namiętne dyskusje na te- 
mat reformy obyczajów. Otóż kobiety 
pragnące uchodzić za postępowe posta- 
nowiły ni stąd ni zowąd obciąć włosy, Je 
dne wprowadziły nową modę — inne za- 
częły je niewolniczo naśladować, Czasy 
są tak niepewne — że zachodzi obawa, 
iż nie będziemy mogli odróżnić płci spot- 
kanego na ulicy przechodnia, 

Ja — gubernator wojskowy i cywilny 
— mam obowiązek stać na straży trady- 
cji i zwalczać szkodliwe nowinkarstwo. 
Przeto oznajmiam, że z dniem dzisiej- 
ne żadna kobieta niema prawa obcinać 
sobie włosów. Niechaj ojcowie rodzin 
oświadczą to swoim najbliższym, Te za$ 
kobiety, które pomimo zakazu postępo- 
wać będą bezwstydnie uznane zostaną za 
istoty pozbawione godności. Również po- 
tępienia godni będą ojcowie i mężowie 
mający wpływu na swoje córki i żony. Je 
śli zauważymy kobietę przekraczającą 
miniejszy nakaz — ona sama oraz jej oj- 


Co roku w lecie wszystkie bardziej 
godne widzenia miejscowości zachodniej 
Europy pokrywają się rojem kobiet, Itó- 
re podróżują wielkiemi gromadami, po 
10, 20, 80 a nawet po sto, i hurtem „zwie 
dzają* Europę według przepisu biura po- 
dróży, któremu się oddały w niepodzielne 
posiadanie. Są to amerykanki należące 
do dwóch typów girls, t. j. wszystkie do 
35 lat włącznie, bez względu na stan cy- 
wilnv, oraz woman, kobiety, które nie u- 
znają wyrażenia „starsze panie“, nawet 
jeżeli mają piękną twarz prababki i si- 
we, jak gołąb włosy. 

Liczne ich gromady, zawsze pod 
przewodnictwem zawodowego cicerone, 
dostawionego przez biuro, jeżdżą specjal 
nemi wagonami, a miejscowość, w której 
taki pociąg się zatrzyma, jest jakby pod 
wpływem żywiołowego kataklizmu. 

Amerykanka zasadniczo różni się od 
swej starszej siostrzycy, angielki, która 
przeważnie jest równa, spokoina, o wiele 
brzydsza, i która całe otoczenie uważa 
za powietrze. Amerykanka przeciwnie, 
jest bardzo ruchliwa, bynajmniej nie ce- 
remonjalna, w większości wypadków ła- 
dna albo przynajmniej przystojna i zu- 
pełnie beztroska. Nie obchodzą ją żadne 
terminy, żadne godziny odejścia pocią- 
gów, żadne napiwki ani rachunki hotelo- 
we, nie obchodzą ją nawet własne pa- 
kunki, któremi w drodze wcale się nie in- 
teresuie. 

Wszystkiem tem zajmuje się komi- 
sant biura, które organizuje podróż, a 
które za wszystko pobrało opłatę z gó- 

|ry. Ono musi pamiętać o tem, by „miss“ 

: wstała I ubrała się w porę, by zdążyć na 

pociąg, by była nakarmiona, by otrzyma- 

ła wszędzie należną jei porcję „fun“ (za- 

o, by w hotelu znalazła swą waliz- 
ę. 

Tym uproszczonym sposobem ame- 
rykańskie dziewczęta, starsze i młodsze, 
podróżują wygodnie, praktycznie, przy- 
jemnie i tak szybko, iakhv odbywały wy- 
cieczkę z Warszawy do Wilanowa samo- 
chodem, tylko znacznie bezpieczniej, 


Naiwyższa nóra w Rosii 


Dotąd uważano, że szczyt Trans-Ała 
ju, Pik-Kaufmann, przemianowany prze» 
bolszewików na górę Lenina, a .wznoszą 
cy się na 7127 mtr. ponad poziomem mo- 
rza, jest najwyższem wzniesieniem na 
obszarze państwa rosyjskiego. 


Ekspedycja naukowa, badająca obec- 


ciec lub mąż zostaną skazani na chłostę. | nie płaskowyż Pamiru ogłasza atoli obec 


Ja gubernator cywilny 
proklamację — nikt przeto 
mógł tłomaczyć się, że nie został zawcza 
su uprzedzony. 

Policja otrzymała już odpowiednie 
wskazówki. Niechaj wszyscy zastosują 
się do rozkazu drżąc ze strachu 

Czu You Pou 


ogłaszam tę | nie, że znacznie wyższym od Góry Lent- 
mie będzie, na jest szczyt Garmo, 


Czerwoni carowie Rosji są teraz w 
kłopocie, bo nie wypada — ich zdaniem 
— aby jakaś góra rosyjska była wyższa 
od Góry Lenina. Trzebaby zatem doko- 
nać przemianowania tych wzniesień, ato- 
li z tem ryzykiem, że za jakiś czas znowu 


Gubernator wojskowy i cywilny, prowin- | ktoś inny odnajdzie jakąś jeszcze znacz- 


cji Czili w Mandżurji. 


nieisza wvniosłość. 
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Kulisy totalizatora w Rudzie 


Str, 3, 


Na torze wyścigowym rządzi towarzystwo 


warszawskich matadorów i grandów 


Jaśnie wielmożni panowie hrabiowie frakt- 
tujia graczy, jako hołotę i Icanalje | 
Dostępu do luksusowej twierdzy „końskiego kasyna“ broni brutalna służba „generała dźokiejów 


W r. 1909 założono „Łódzkie Towa-| dego, kto choćby omyłkowo chciałby 


rzystwo zachęty do wyścigów kon- 
nych“, Już rok później urządzono pierw 
sze wyścigi. Stan taki trwał do 1926 r. 
kiedy łódzkie towarzystwo w 


WIECZYSTĄ DZIERŻAWĘ 


oddało tor w Rudzie Pabjanickiej towa 
rzystwu warszawskiemu. 


wejść przez bramę, nad którą nie ma 
ŻADNYCH NAPISÓW, IŻ WSTĘP 
JEST WZBRONIONY. 


Dawać pieniądze 


Od tej chwili zapanowały na torze|torze rudzkim jest 


dziwne zwyczaje. Rządy obięli 


JAŚNIE WIELMOŻNI PANOWIE HRA 
BIOWIE 


których hastem jest pompowanie pie- 
niędzy z roznamiętnionych graczy i 
traktowanie wszystkich, którzy prócz 


CZŁONKÓW KOŃSKIEGO KASYNA 
przychodzą na tor, jako 
HOŁOTE I KANALJE. 


Pieniądze nie 
śmierdzą! 


Zasadę tę wyznaje znakomity zarząa 
warszawskiego końskiego kasyna, któ- 
te na rudzkim torze łupi skórę łodzian. 
Nasz ludek wykazuje jednak cierpliwość 
tylko do pewnych granic. Nic bardziej 
nie doprowadza łodzianina do pasji, jak 


ZWYCZAJNE NABIERANIE, 


„To też kilka dni temu doszło do burz 
liwych maniiestacji tłumów na torze. 
W jednym z biegów nie wystartowały 
dwa konie za które totalizator pobrał 
pieniądze. Ogłaszając zwycięstwo nie 
wykazano zwrotu stawek za konie po- 
zostałe na starcie. Trzeba było 


GROŹB I EM PUBLICZNO- 
CI 
pod adresem magików wyścigowych z 
końskiego kasyna, by po pewnym cza- 
sle kasy totka zaczęły zwracać stawki. 
Dlaczego trzeba było dopiero gwat- 
townych upominań się by 


TOWARZYSTWO WARSZAWSKICH 
MATADORÓW I GRANDÓW 


zwróciło krwawy grosz, łódzkich ofiar 
hazardu. Mała rzecz, a wstyd, wielki 
wstyd. 


Pawilon chińskich 
mandarynów 


W Anglii na derbach loża królewska, 
członków rządu i prawdziwej, tej bez 
żadnych rodowych i historycznych czar 
nych płam, arystokracji znajduje się na 
złównej trybunie. 

Nie rzadko książę Walji, siaduje na 
tanich miejscach. Na taką demokratyza- 
cię nie mogą sobie pozwolić 

KONIARZE WARSZAWSCY. 

Wybudowano więc specjalny pawi- 
lon, dostępny tylko dla wybrańców. 
Służba strzegąca pawilonu przypomina 
najgorszą kategorię 


BRODIAGÓW I WYKIDAJŁÓW 


przeszła ona szkołę generała dżokejów, 
wiernego sługi Jewo  Imperatorskowoj 
Wieliczestwa Nika. 

Osobnicy ci brutalnie wypychają każ 


WYRAŻNĄ PROWOKACJĄ. 
Oczywistem jest, iż każdy klub mo- 
że zaprowadzić u siebie najbardziej eks 
kluzywny bałotaż i urządzić ściśle zam- 
knięte lokale, czy też pawilony sporto 
we. Za ten 
LUKSUS MUSZĄ PŁACIĆ NABABI 
z własnej kieszeni, Cwaniaki warszaw- 
skie wymyślili rzecz — zdaniem ich s 
arcychytrą. 
Wykorzystując, r 
NAJNIŻSZE INSTYNKTA 
a więc pasję hazardowania się tłumów | 
za krwawy grosz f 
MAŁYCH LUDZI ł 
urządzili zamknięty pawilon, skad można 
PATRZEĆ I PLUĆ NA SZARY TŁUM Z 
GÓRY. r j 
W luksusowej twierdzy zawarował 
się również zarząd wyścigów. Panowie, 
cj 


Istnienie zamkniętego pawilonu na| 


GWIŻDŻĄ NA WSZYSTKIE REKLA- 
MACJĘ 
gdyż poprostu 
BRYTANY GENERAŁA DŻOKEJÓW 
nikogo nie dopuszczają do sanktuarjum. 
Z klijentami wnoszącymi reklamacje 
„ZAŁATWIA* 
się po wyścigach. Nie waż się hołoto, pod 
nieść głosu na jaśnie panów! Wprawdzie 
jest r. 1929, ale w zarządzie toru w Ru- 
dzie Pabjanickiej jest 
ROK 1905 
Tam brytany carskiego generała spełnia- 
ją rolę Kaznakowa i stosują ulepszone me 
tody stajennej czrezwyczajki, 


Odrutowany paddock 
Nie dość, iż zakonspirowanie się blu- 
ra wyścigów jest sprzeczne z 
OGÓLNYMI ZWYCZAJAMI ŚWIATO- 
WYCH TORÓW WYŚCIGOWYCH 
Paddock, a więc miejsce przechadzania 
się koni jest na wszystkich przyzwoitych 
torach 
DOSTĘPNE DLA PUBLICZNOŚCI 
Publiczność, a więc 
GRACZE W TOTALIZATORA, 
mają prawo zobaczenia z bliska koni, na 


| które stawiają swój ciężki grosz. Trzeba 
ETEO AOTER AN SEE TZC T TOW ZOE S 


Auaweześsmie fasna 


Iaumpy ma ulicach todzi 


Łódź, 30 lipca. | 

Na ulicach Łodzi o pewnej oznaczo- 
nej godzinie nad ranem gasną lampy e- 
lektryczne, 

Na każdą porę roku jest, oczywiście 
wyznaczona inna godzina gaszenia, któ 
ra jest uzależniona od długości nocy. 

Należałoby jednak z niektorych wy- 
padkach odbiec od ścisłego stosowania 
się do zarządzeń. 

Odnośne czynniki powinnyby wziąć 
pod uwagę, że w dnie pochmurne. w 
porze deszczów i burz brzask dnia na: 
stępuje później niż zwykle i nie można 
wtedy gasić lamp ulicznych o tej samej 
godzinie, co przy normalnej pogodzie. 

Onegdajszej nocy niebo nad Łodzią 
było zachmurzone i z chwilą zgaszenia 
o zwykłej godzinie lamp, w mieście za- 
legły ciemności. Nietylko na przedmieś- 
ciach i odległych ulicach, lecz i w śród- 


mieściu na ul. Piotrkowskiej ciemności 
te dały się przechodniom we znaki. 

Posuwanie się po chodniku i 
ście przez jezdnię, na których na każ- 
dym kroku czekają na przechodnia za- 
sądzki w postaci dołów, słupków, stert 
kostek i belek, nie należy w żadnym ra 
zie do rzeczy łatwych, a cóż dopiero 
wtedy, gdy nic się nie widzi na 2 —3 
kroki przed sobą. Nie trudno jest w ta- 
sra warunkach o nieszczęśliwy wypa- 

ek. 

Odnośne czynniki powinny zająć się 
tą sprawą i wydać odpowiednie zarzą- 
dzenia, by w wypadkach zachmurzeń, 
a tem samem później następującego roz 
widnienia, również i lampy uliczne były 
gaszone później niż zwykle. Zapobieg- 


nie się wówczas nieszczęśliwym wypad | 
kom oraz zupełnie słusznemu narzeka- | 


niu przechodniów (B). 


adiumienie 
Frowa i jałówka zn 
l Łódź, 30 lipca. 
Franciszek Kosiński, zamieszkały we 
wsi Przatów, gm. Bałucz był winien 
Stanisławowi Kosińskiemu i Janowi 
Stenclowi większą kwotę pieniędzy. Po 
mimo kilkakrotnego upominania się wie 
rzycieli, Kosiński nie uiszczał się z dłu- 
gu. Wierzyciele widząc, że upominanie 
się nie odnosi żadnego skutku, skierowa 
li sprawę do sądu i uzyskali wyrok. 

W dniu 5 stycznia b. r. przybył do 
Franciszka Kosińskiego komornik przy 
sądzie grodzkim w Łasku, Adam 'Dar- 
mas i dokonał zajęcia ruchomości, a mię 
dzy innemi krowy i jałówki, na ogólną 
kwotę 560 złotych. Zajęte ruchomości 
zostały oddane pod dozór odpowiedzial 
ny żony dłużnika, Marjanny Kosińskiej. 

W dniu 1 lutego b. r. komornik Dar~ 
mas przybył do mieszkania dłużmka 


komornika 


iknęły, jak kamfora 


Kosińskiego celem dokonania licytacji, 
lecz nie zastał zajętych ruchomości. 


Przeprowadzone dochodzenie wyka | 
zało, że zajętą krowę i jałówkę ukrył 


Franciszek Kosiński początkowo u ku- 
zyna swego zamieszkałego wo kolonji 
Wilamowie (zm. Szadek), a następnie 
sprzedał. 

Franciszek Kosiński i żona jego Mar- 
janna zostali postawieni w stan o- 
skarżenia. Sprawa ta była rozpatrywa- 
na przez sąd okręgowy w trybie uprosz 
czonym. 

Oskarżeni nie przyznali się do winy. 

Po przesłuchaniu świadków sąd ska- 
zał Franciszka Kosińskiego na 50 zł. 
grzywny z zamianą w razie niemożno- 


ści zapłacenia na 5 dni, a żonę jego Mar- 
janne Kosińską na 30 zł. grzywny z za ý 


mianą na 3 dni aresztu, 


przej! 


mieć wzgląd również dla szaleńców ha- 


zardujących się, a nienależących do 
SYNDYKATÓW TOTALIZATOR- 
SKICH 
Łódź nie dopuści, by przy 
wyścigach 
PADDOCK BYŁ ODRUTOWANY 
f przez to ułatwione były 
KOMBINACJE DŻOKEJSKO - TOTA. 
LIZATORSKIE 
Wszak zabierać pieniądze można, nie 
tylko z rewolwerem w ręku! Owieczki, 
które strzyże się z takim powodzeniem, 
można traktować w sposób mniej bru- 
talny 


Kto odpowiada za 
bałagan na torze? 


Odseparowanie poddocku od publiczno: 
ci, brutalność bryłanów, strzegących pa 
wilonu koniarzy 

ZAŻYWAJĄCYCH ROZKOSZ! 
odseparowania się od szarego tiumu 

OFIAR TOTALIZATORA 

brud na torze, tumany kurzu,  łatalny 
stan trybun, skandaliczne pomieszczenie 
ustępów, są dowodem niechłujstwa, panu 
jącego na torze w Rudzie, p 

Tegoroczne wyścigi odbyły się pod 
firmą 
ŁÓDZKIEGO TOWARZYSTWA ZACHĘ 

TY DO WYŚCIGÓW KONNYCH 
podczas, śdy na torze rządzą się 
MATADORZY I GRANDOWIE WAR- 
SZAWSKIEGO CECHU WYŚCIGASÓW 

Skoro łódzkie towarzystwo wydzier- 
żawiło tor i nie ma wpływu na to co obe- 
cnie tam się dzieje, to należy  natych- 
miast tę sprawę wyjaśnić, by nie być 
współodpowiedzialnym za następstwa 
BAŁAGANU I KOZACKO CARSKICH 

„PORZĄDKÓW 

Łódzkie towarzystwo musi zcdiekłaro- 
wać się niedwuznacznie, 

„Express“ jutrzejszy poda dalszy ciąg 
zakulisowych rewelacji i zdemaskuje 


następnych 


plan budowy w Rudzie 
LUKSUSOWEGO HOTELU 

za pieniądze zgrywających się do nitki 

łodzian, 


Dziś I dni następnych! 
Upajająca szampańskim humorem, 
pikantna komedja p. t 


Don Juan 


w Pensjonacie 


W rolach głównych: 
Reinhold Schwencel, 
Helena Steels, 
Marja Kamradek. 
— Uwaga: Ceny miejsc zniżone, — 


Początek seansów o godz. 5-ej po poł 
w sob, miedz. i święta o godz. 12-ej. 


Ceny miejsc w sobotę i niedzielę od 
godz. 18—3 1 zł i 50 gr. 


Orkiestra pod dyr, R. KANTORA, 
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Takie sobie kawały 


Rozmowa między przyjació'kami: 

— Karol podziwia we mnie wszystko: 
mój głos, moje włosy, kształt mojej nogi— 

— A ty — co ty podziwiasz w nim? 

Przecież on jest straszny pokraka? 

— Ja — podziwiam w nim jego dobry 


gust. 


RI hA M 
— Czy to prawd, żeś się rozwiodła „» 
mężen, dlatego że przekonałaś się iż two 
OER nosi twoje jedwabne koszu 
è.. 
— Nie... To dlatego, że mój 
przekonał.. 


mąż się 


tz 
Ka 

— Mamusiu, Stasiek powiedział dzi- 
siaj w szkole, że ja jestem gałgan?.. 
` — No — jeżeli powiedział za twoje- 
mi plecami, to nie rób sobie nic z tego, 
Mieciu. 

— Ale, mamusiu, on to powiedział — 
przed moim brzuchem... . 

LJ 

Pantofelkiewicz jest pesymista. Za- 

wsze narzeka. 


Wczoraj udało mu się zrobić dobry in 


térés. Zarobił grubo. 

— No — teraz jest pan chyba zado- 
wólony? mówi do niego dc 

— Eeee... Mam zraz być zadowolony.. 
Powiedz mi pan teraz, jak tu ukryć przed 
Żoną, że mam trochę pieniędzy? 

Lopek pojechał do Sopot. Tam poz- 
ńał pewną nadobną dziewoję. 

Szybko zawarł z nią znajomość jeszcze 
szybciej — przyjaźń no i — jeszcze wię- 
cej... 

Przez całe dwa dni była dla niego nad 
źwyczaj czuła. Lopek był zachwycony jej 
śubtelnścią... 

Ale na trzeci dzień — zgrał się w ka 
śynie do ostatniego grosza. 

— Kochanie moje, rzekł do niej, z 
czarną rozpaczą w oczach, teraz nie pozo 
staje mi nic tylko — kula w łeb... 

— Ach mój Boże, szepnęła ona czule, 
całując go, a czy ty masz aby rewolwer? 


CO PAN SOBIE MYŚLISZ?.,. 


Pimpalewicz pokłócił się w cukierni 
ze HEES znajomym Goldsztokiem i nawy 
myślał mu porządnie: 

— Co pan sobie myślisz — co? Wiel- 
ka figura —!... To, czem pan jest dzisiaf, 
to ja jestem już oddawna! Idjota! cham! 
Świnia! 

193 
Ù. 

— Moja kuzynka wyszła przed mie- 
siącem za mąż. 

— No — i jak się czuje w  małżeń- 
stwie? 

* — Dziękuję. bardzo dobrze. Jedna 
rzecz tylko nie podoba jej się: jej mąż, 


—  ——— 


KATNR ETEA 


TEATR MIEJSKI. 
Występy trupy wileńskiej. 


Dziś. wtorek, premiera misterium w 3-ch 
aktach 5. L. Pereca „Nocą na Starym Rynku". 

Jutro, środa, po raz 2.gi „Nocą na Starym 
Rynku". Dziś į jutro ceny popularne. 


„Kidusz Haszem”. 
Pojutrze, w czwartek, wraca na afisz pote- 
e arcydzieło Szaloma Asza „Kidusz Haszem'* 
Święć się Imię Twoie) Ceny popularne, 


„Peryterie" 
po cenach najniższych. 
W piatek głośna sztuka Franciszka Langera 
„Peryferje” po cenach najniższych (od 50 zr. 
do 5 zł. 50 gr.). 


TEATR LETNI W PARKU STASZICA. 


Dziś i do niedzieli włącznie ostatnie sześć 
przed'owień „Klejnotów naszych rewii* z wy 
stępem oryginalnego chóru cygańskiego, który 
wywaluje entuzjazm na widowni. 

- Bilety do nabycia w cukierni Gostomskiego 
Piotrkowska 76, od 10 rano do 7 wiecz. bez 
przerwy. od 8-ej przy wejściu do parku. 

Dojazd tramwajami Nr. 21 7, 


"ATR POPULARNY. 
Dziś. trec I jutro w Środę, ostatnie # 
pożegnalne przedstawienia operetki „Hrabina 
Marica”. w doskonałem wykonaniu całego zt 


spolu, Początek przedstawień 8.45. Ceny miejsc zł 


gwykle. 
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EXPRESS" 


Gdzie odbedzie sie przyszla 
konferencja? 


W szeregu miejscowości, proponowanych na przyszłą konferencję odszkodo- 
wawczą, wymieniany jest również pałac pokoju w Hadze, widoczny na powyż- 


szem 


zdięciu. ; 
KESAS 


Potworne nieporządki 
w niektórych łódzkich kamienicach 


r Łódź. 30 lipca, 
rotwotne niepurtządki dają się ostat- 
nio we znaki lokatorom wielu łódzkich 
kamienic. i 
Mianowicie; wskutek często drobne- 
go tylko uszkodzenia urządzeń wodocią- 
gowych wstrzymany jest w wielu domach 
dopływ wody do mieszkań, > 
Nie cieknie z kranu i — co może je- 
szcze gorsze nie cieknie również Š 
w ubikacjach... ZF 
Właściciele odnośnych domów zwe: 
kają z naprawą, często zdarza się, że go- 
spodarz taki jest mieobećny, bawiąc po. 
za Łodzią, a tymczasem lokatorzy — zno 
szą niewygody. "77707077, 
Nie chodzi tu tylko o niewygody, ale 
— o niebezpieczeństwo, z jakiem 


t «, 
$ 


stan rzeczy jest-w zasadzie połączony. 
Mianowicie: brak wody w ubikacjach 
podczas upałów może być groźny nawet 
dla zdrowia, bo spowodować może 
epidemig 
Tak np. ludna kamienica przy ulicy 
Nowo-Targowej nr. 9 już od dłuższego 


czasu pozbawiona ona jest weż W ta- 
kiem położeniu znajdują się lokatorzy 


jeszcze szeregu domów łódzkick,,. 

„7 Nieporządki takie nie mogą być tole- 
rowane — nawet jeśli chodzi o krótki o- 
kres czasu, Jak powiedzieliśmy, zwłasz- 
'©za w obecnej, gotącej porze roku miesz- 
Kkań nie wolno pozbawiać wody! 
* Władze sanitarne winny zaintereso- 
wać się temi nieporządkami i ję ye 


takt | dzić ład. 


Ohydne mordersiwo 


na przedmieściu Paruža 


Na kilka lat przed wojną niejaki So- 
leilland dokonał w Paryżu ohydnego mor 
derstwa na osobie kilkuletniej dziew- 
czynki i w ten sposób stał się — podoób- 
nia, jaw słynny Kuba?rozprzwacz — pro 
totypem zbrodniarzy tego gatunku. 

W ostatnich dniach fabryczne przed- 
mieście Paryża, Clichy, było widownią 
podobnej zbrodni, która tak silnie wstrzą 
snęła miejscową ludnością, że zbrodniarz 
pomimo ochrony policji, został 
zlinczowany i jeżeli ostatecznie uszedł z 
życiem, to tylko po to, aby za kilka mie- 
sięcy zginąć na gilotynie, o ile przedtem 
nie uleśnie — jako suchotnik w ostatniem 
stadjum choroby — śmierci natural- 
nej. 

Zbrodnia została dokonana w brud- 
nym hoteliku, zamieszkałym przez lud- 
ność robotniczą, przeważnie cudzoziem- 
ską, Wśród lokatorów znajduje się fran- 
cuska rodzina Bigogne, złożona z rodzi- 
ców, oboje pracujących przez cały dzień 

idwojśa dzieci, pozostających przez ten 

czas na jakiej takiej opiece sąsiadów. 
Starsza z dziewczynek Bigośne liczy 
cztery lata i większość dnia spędzała na 
ulicy na zabawie z innemi dziećmi. 

Wśród lokatorów cudzoziemskich był 
niejaki Sydney James Harle, anglik 30-le 
tni, suchotnik i alkoholik, zajęty w Pary- 
żu jako telefonista w pewnem przedsię- 
biorstwie prywatnem, usposobienia mruk 
liwego, niezadający się z nikim z sąsia- 
dów, 

Przed kilku dniami matka dziewczyn- 
ki wróciła, jak zwykle, o szóstej wieczo- 
rem od zajęcia i, widząc małą, bawiącą 
się na ulici, udała się spokojnie na zaku- 
py do wieczerzy. Wracając po godzinie, 
nie zauważyła córki i zaniepokojona, za- 
częła jej wszędzie szukać po domu, wo- 
łając po imieniu, 

W pewnej chwili miała wrażenie, Że 
słyszy ją odpowiadającą: maman! maman! 
ale głos był tak słaby, że poczytała go za 
udzenie, — W s”eczywistości był to 


„nawpół. 


głos dziewczynki, która w owej  chwih 
znajdowała się już w pokoju Harle'a, zwa 
biona przez niego obietnicą cukierków. 
Alkoholik zwabił do siebie dziecko. 
Krzyk dziecka, kiedy posłyszało głos ma 
tki, przeraził zbrodniarza do tego stop- 
nia, że zadusił je i pomimo to w dalszym 
ciągu pastwił się rozbestwiony na trupie. 
Ochłonąwszy, włożył pokrwawione 
okropnie zwłoki do walizki, a kiedy stę 
ściemniło, wyniósł pakunek i porzucił go 
na brzegu Sekwany. Sąsiedzi widzieli go 
wychodzącego z tą walizką i to właśnie 
skierowało odrazu na niego podejrzenia 
policji, szukającej zaginionego dziecka, 
Harly przyznał się do wszystkiego, za- 
nim jeszcze robotnicy następnego. dnia 
znaleźli na brzegu walizkę ze zwłokami 
dziecka. 


H= 11, 1 sf 
allo ! Tu UAJ 

11.56 — Sygnał czasu, hejnał z Wieży Mar. 
jackiej w Krakowie. 

12.05 — Koncert ż płyt gramofonowych. 

12,50 — Wystawa poznańska mówi. 

13.00 — Komunikat meteorologiczny, 
nikaty przygodne. 

1540 — Komunikat gospodarczy. 

16.15 — „Chwilka lotnicza” — wygl. 
T. Małkowski. : 

16.30 — Program dla dzieci: a) mjr. Antom 
Bogusławski opowie szereg własnych bajeczek, 
b) koncert z płyt gramofonowych. 

17.15 — Peljeton uzdrowiskowy p. t. „Byle 
wygodnie, zdrowo i niedrogo“ — wygl. p. Ta- 
deusz Strzetelski. 

17.25 — Odczyt p. t. „O państwowej odzna 
ce sportowej i wielobojach” — wygl. kan. Jan 
Baran. 

1750 — Ostatnie nowiny z wystawy. 

18.00 - Koncert popołudniowy solistów 

19.00 Rozmaitości. 

19.50 — Transmisja z 
Opera „Tosca* Pucciniego: 

Po transmisji komunikaty. 


komu= 


pułk. 


APETY 


poźilańskie; | 


Sod niebem 
Yenecji 


odbymatą się niezwyfkie 
mwidomwiska operowe 

Już w ubiegłym roku Pietro Masca- 
gni, jeden z największych  kompozyto- 
rów doby współczesnej, zainscenizow 
w Wenecji, na słynnym placu św. Marka 
przedstawienie oper „Cavalerja rustica- 
na” i „Pajace” pod „gołem niebem". 

Przedstawienie na historycznym! pla- 
cu, pod wspaniałem, roześmianem tysią- 
cem gwiazd, niebem Wenecji, — pośród 
cudownych budowli kościoła św, Marka 
pałacu dożów i pałacu sprawiedliwości— 
znalazły tak nadzwyczajne uznanie i po- 
poli że w tym roku Mascagni wzno 
wil je. . 

I znów — całe Włochy są zelektryzo 
wane... Również tysiące cudzozienmiców, 
przybyłych do Wenecji specjalnie w tym 
celu, podziwia to czarowne widowisko... 

Na specjalnem pdwyższeniu ustawio- 
na została scena. Jest to olbrzymia, plat 
forma, o przestrzeni około 1.500 metrów 
kwadratowych a na niej żywe dekoracje. 
Niezliczona zdaje się ilość drzew, krze- 
wów i roślin z okolic, gdzie akcja „Cava- 
lerji* i „Pałaców” rozgrywa się, a więc 
z Sycylji i Kalabryji. Wśród tego oryginal 
nego obramowania tysięczny tłum śpłe- 
waków. Każdy z nich ma oryginalny 
strój ze swych okolic, każdy został od. 
dzielnie przez mistrza Mascagniego wy- 
brany, Nawet naczynia i narzędzia, po- 
trzebne dla akcji zostały specjalne z Sy- 
cylji i Kalabji sprowadzone! Przed pod- 
wyższeniem sceny zostały amfiteatralnie 
rozstawione krzesła i ławki dla słucha- 
czów, Wypełnia je aż po ostatnie miej- 
scą gęsty tłum. Niema ani jednego centy 
metra wolnego.,, ; 

A gdy wreszcie zapadła noc i niebo 


t btozświetla się miljardem gwiazd, — roz- 


poczyna się to niezwykłe widowisko. 

Wszystkie światła z okolicznych bu- 
dowli zostają zśaszone. Specjalny reflek 
tor oświetla tylko potężną scenę, która 
plac św, Marka zamienia w najbardziej 
autentyczne okolice sycylijskie. Wspa- 
niały pałac dożów, kopuły kościoła św. 
Marka oraz kolumny pałacu sprawiedli- 
wości, giną w mrokach cieni. 

hwila, — a na miejscu, przeznaczo- 
nem dla orkiestry, ukazuje się siwa -po- 
stać mistrza Mascagniego. Huragan oklas 
ków zrywa się z tysiąca dłoni i trwa przez 
długi, długi czas. Po chwili płynąć zaczy. 
nają czarowne dźwięki muzyki, odzywa- 
ją się metaliczne głosy olbrzymich chó- 
rów, — i wielki spektakl rozpoczyna się. 

Wrażenie jest potężne, ! 

Wspaniały plac św. Marka ma dosko 
nałą akustykę, toteż żaden tron nie gl. 
nie. Przez scenę przewijają się olbrzymie 
tłumy, idzie scena za sceną, utrzymane w 
nowej, oryginalnej inscenizacji, obliczo- 
nej na ramy-wielkiego barwnego widowi- 
ska. 

Wrażenia potęgują się — entuzjazm 
rośnie i wybucha w olbrzymim aplauzie 
na cześć inicjatora tych wielkich narodo 
wych uroczystości, mistrza Mascagniego, 

Do tej pory odbyły się już na placu 
św. Marka 4 przedstawienia, Na każdem 
gromadzą się niezliczone tłumy. 

Mistrz Mascagni zamierza wobec te- 
go to wielkie święto sztuki uczynić sta- 
łem w Wenecji. Corocznie odbywać się 
mają odtąd na placu św. Marka podobne 
imprezy i przysporzyć w ten sposób We- 
necji jeszcze jedną międzynarodową sła- 
wę, Sądząc z obecnego sukcesu, wierzyć 
należy, że plan mistrza Mascaśniego sta- 
mie się rzeczywistością, która sławę We- 
necji znowu daleko w cały świat kultu- 
ralny poniesie. 


Kfo wygrał 1000 zł.? 


Wylosowanie książeczek P. K O. 

W PKO. odbyło się losowanie książe- 
czek oszczęduościowych, na które wypa 
dła premia po 1100 zł, 

Wylosowano następ. nr. książeczek: 
50554, 50648, 50680, 50900, 51113, 51770, 
521200 52378, 52474 54080, 54101, 54436, 
55445 59506, 594% 4186? r7161, 64441, 
66051, 66306, 72» 5 "4, 69130, 


169801, 70275, 70625, 70744, 10630, 71857. 


Dzika miłość | 


w dzikich górach Alban ji 


Krwawa ta historja zdarzyła się w 
Albanii, a możnaby ją zaopatrzyć po- 
gardliwym tytułem w rodzaju: „Barba- 
rzyński Bałkan*, „Dziki Wschód", „Dzi- 
ka Azja" czy „Głęboka Afryka“ lub tem 
podobnie, gdyby nie to, że śdybyśmy głę 
biej wniknęli w podłoże tej tragedji, za- 
intrygowałoby nas, płaskich materjali- 
stów. Zachodu, do pewnego stopnia sen- 
tymentalne, ideowe tło zbrodni. 


Wypadek, o którym mowa, zdarzył 
się mianowicie we wsi Marewac, leżącej 
niedaleko macedońskiego Gujilan, Kiedy 
pewnego wieczoru gospodarz tej wst, 
Ajrula Bajranowić, wrócił do siebie śmier 
telnie znużony po całodziennej pracy w 
polu, zauważył zdziwiony, że jego mło- 
dej żony, pięknej Paszji niema w domu. 
Po chwili nadbiegła ze szlochem jego 
8-letnia córeczka, która, zanosząc się od | 
płaczu, opowiedziała ojcu, jak to niedaw 
no temu przybyli do domu Memet Achme 
towie i Szaban Szimonowic i siłą uprowa 
dzili wyrywającą się i głośno wołającą o 
ratunek jej matkę. 


Ajrula straszliwie wzburzony chwy- 
cił za siekierę i wybiegł jak szalony, aby 
natychmiast pomścić hańbiącą krzywdę, 
Wkrótce jednak opamiętał się i doszedł 
do wniosku, że dyplomatzując, może ła- 
twiej dojść swego. 


Na drugi dzień zrana wysłał przeto 
kilku sąsiadów do obydwóch uwodzicieli 
z żądaniem natychmiastowego uwolnie- 
nia Żony, Ci jednak oświadczyli, że 
Paszji u nich niema, śdyż porwali ją nie 
dla siebie, tylko dla Murata Achmetowi 
ca, brata Memeta, 


Jeszcze nie wyszedł Ajrula z ró- 
wnowagi, lecz chcąc'uniknąć rozlewu 
krwi, posłał sąsiadów do Murata, który 
poż zresztą własną żonę, aby mu 

asziję natychmiast zwrócił, równocześ- 
nie zaś kazał oznajmić Memetowi i Sza- 
banowi, aby i oni też wywarli wpływ w 
tym kierunku na Murata, Wszystkie te 
trzy próby nie odniosły atoli żadnego 
skutku. i | "PŹWE 
W rezultacie Ajrula miał już dość tego 
postanowił tedy wszystkich trzech zabić. 


Po kilku dniach, zaczaiwszy się w za- 
roślach, wystrzelił ze strzelby myśliw- 
skiej do Memeta i Szabana, pracujących 
na polu i obydwóch położył trupem. Za- 
raz potem pognał do domu, chwycił swe 


Zbrodnia 
dr. 


O nabywców było trudno. Życie by- 
. ło coraz droższe, ludzie zarabiali albo 
mniej, albo nie zarabiali wcale. Kiliński 
sprzedawał meble handlarzom, którzy 
mając do czynienia z młodym, niedo- 
świadczonym, starali się wykorzystać 
sytuację i kupić wszystko jaknajtaniej. 
Za rzeczy, które kosztowały setki i ty- 
siące, płacili śmiesznie drobne kwoty. 
W przeciągu kilku miesięcy zmarnowa- 
ny został dorobek całych lat. 

W mieszkaniu pozostała wkrótce je- 
dynie kozetka, stół i jedno krzesło. Gdy 
ite rzeczy zostały sprzedane, przeniósł 
się Edzio do kawalerskiego pokoju, a 
ogołocone doszczętnie mieszkanie za 
które należało się gospodarzowi komor- 
ne od chwili wyjazdu starego Kilińskie- 
go, pozostawił na opiece boskiej., Nie 
miało ono dla niego już żadnej warto” 
ŚCI... 

I rozpoczął się okres głodowania. 
Nie miał już żadnych rzeczy, które moż 
na byłoby sprzedać. O jakiekolwiek za- 
jęcie było bardzo trudno. I do jakiei o- 
statecznie pracy mógłby się wziąć, je- 
żeli nic nie umiał. Z czasów, gdy posia- 
dał jeszcze pieniądze, pozostała mu ied 


go młodego brata, aby go uchronić od 
krwawej zemsty i razem z nim uciekł w 
lasy. Ale świadomość, że Murat jeszcze 
żyje, nie dawała mu spokoju, aż wreszcie 
kiedy głód niezaspokojonej zemsty do- 
szedł do szczytowego napięcia, wrócił 
znowu do rodzinnej wsi, zajęty wciąż tyl 
ko jedną myślą zamordowania Murata. 

Przez kilka miesięcy śledził go i cza- 
ił się po nocach pod jego domem, aż wre 
szcie nadeszła sposobna chwila, wziął go 
na cel i wypalił, Pech chciał, że tylko go 
zranił, a kiedy drugi raz chciał do niego 
strzelić, żona Murata, aby go ratować, 
zwaliła się na męża, przykrywając go 
swem ciałem, , j 

Sprawa znalazła swój epilog w sądzie 
kiedy policji udało się wreszcie, po dłu- 
gich usiłowaniach, pojmać Ajrulę i zakuć 
w kajdany. Na rozprawie sądowej. ustalo 


no podwóiny mord i jedno usiłowanie mor | 


derstwa. Wyrok brzmiał: Podwójna kara 
śmierci i piętnaście lat więzienia. 

Tak się płaci za miłość w dzikich gó- 
rach Albanii. 
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Cihnuusteczisa królowej 


przymiosła mieszczęście bkbelśracdzkciej 


W pobliżu Belgradu znaleziono wśród 
łanu kukurydzy zwłoki zamordowanej 
Irmy Molnar, znanej belgradzkiej miljo- 
nerki. 

Pani Molnar posiadała w swojem 
mieszkaniu cenny zbiór przedmiotów 
sztuki, nabywanych na rozmaitych licy- 
taciach. 

Wśród tych antyków i pamiątek 
zwraca uwagę cenna chusteczka koron- 
kowa, do którei przywiązana jest tra- 


amiijomesrce 


Chusteczka ta była niegdyś własno- 
ścią nieszczęśliwej królowej francuskiej 
Marii Antoniny, która otrzymała ią od 
swej matki, cesarzowej Marji Teresy. 

Pani Molnar nabyła tę chustkę w Pa- 
ryżu jeszcze przed wojną, za cenę 10 ty 
sięcy franków, 

Jakby na potwierdzenie ponurego 
przesądu, koronkowe. cacko przyniosło 
nieszczęście swej właścicielce, którą za 
mordowano wśród tajemniczych okoli- 


'dycia, że przynosi ona nieszczęście po- czności, dotychczas niewyjaśnionych. 


siadaczowi. 


| 


See 0 z 


Poincareśo lub Curie- Sistodowsisiej 


"Pewna paryska fabryka czekolady 
rozpisała niedawno ankietę z należną do 
wiej nagrodą. zapytuiąc swoich klijen- 
tów o nazwiska 10 kobiet i 10 mężczyzn, 
z którymi pragnęliby się zamienić na 


„Konstutucyime” monety miemieckie 


Ł skazji 10-lecra ukaz 


XAilancira 
au 58 
BE 
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na umiejętność, którą dawnie uważał za 
przyjemność: gra w bilard. 


Przesiadywał i obecnie całemi dnia- 
mi na sali bilardowej i czekał na ofiary, 
które przegrywając do niego większe, 
lub mniejsze kwoty, . umożliwiały mu 
wegetowanie z dnia na zień. 


Kiliński znał się różnego rodzaju it- 


teresów: pośredniczył w  tranzakcjach | 


handlowych, wynajdywał dla posiadają 
cych jakikolwiek towar do sprzedania 
nabywców, przez pewien czas był a- 
gentem ogłoszeniowym, a przez kilka 
miesięcy jeździł po prowincji jako ko- 
miwojażer jednej z firm łódzkich. Lecz 
żadne z zajęć nie zatrzymywało go 
przez czas dłuższy przy sobie. 


Z chwilą odzyskania przez Polskę 
niepodległości, Kiliński został wcielony 
do wojska i po odbyciu obowiązującej 
służby wojskowej, wrócił znów do Ło- 
dzi. I znów całe dnie spędzał na bilar- 
dzie. Nie wiedział nikt z czego ten mło- 
dzieniec żyje. Obracał się w towa- 
rzystwie takich samych jak on sam wy 
kolejeńców, lub kandydatów na to ma- 
fo zaszczytne miano. 


ania się nowej konstytucji państwa niemieckiego wydał 
rząd Rzeszy: monety pamiątkowe. 


; 


„mysł by qdwiedzać okoliczne miasta po 
| wiatowe i za pomocą swej doprowadzo 


|nei do pewnej „doskonałości* gry bilar- ļ 


odwej oskubywać miejscowych zwolen- 
|ników tego „sportu“ z gotówki. Alek- 
sandrów, Konstantynów,  Pabjanice, 
Zgierz i inne powiatowe miasteczka sta 
|ły się widowniami jego sukcesów i u- 
datnych występów, które przynosiły 
mu dość znaczny dochód. Lecz pienią- 
dze nie trzymały się człowieka, który 
nie nauczył się ich cenić, 

Pieniądze wygrywane w bilard, prze 
grywał bardzo często w tem samem 
mieście w karty i pozostawało mu zaled 
wie kilka złotych na powrotną drogę 
do Łodzi. 

W czasie ostatniego swego pobytu 
na „gościnnych występach* w Konstan 
'tynowie, nie powiodło mu się lepiej niż 
zwykle. Stokilkadziesiąt złotych zdoby- 
tych „w pocie czoła“ na żielonem, nota 
bene połatanem, suknie bilardu w ja- 
kiejś brudnej knajpie, konstantynow- 
skiej, przegrał Kiliński na miejscu tej sa 
mej nocy w „oczko“. 

Po zapłaceniu rachunku ze jedzenie 
i wódkę, pozostał literalnie bez grosza 
przy duszy. Nie miał nawet na tramwaj 
do Łodzi. 

Nie pozostawało nic innego, jak wra 
cać na piechotę. Nie namyślając się dłu- 
gie skierował się szosą w stronę Łodzi. 
Nie przespana noc i wększa ilość wypi- 
tej wódki dawały się we znaki. 

Zmęczone członki odmawiały posłu 
szeństwa. Go pewien czas przysiadał w 
przydroźnym rowie i odpoczywał. Miał 


| 


kr 


Pewnego dnia wpadł Kiliński na po-; 


stanowiska i koleje życiowe. E 

Osoba, której udało się oznaczyć o- 
sobistość, skupiającą na sobie w.ankie- 
cie największą ilość głosów, miała otrzy 
mać nagrodę w kwocie 5 tysięcy fran- 
ków. r aa 

Wynik tej ankiety był dość spodzie- 
wany z tego względu, że większość.:0- 
sób zapragnęła znaleźć się w skórze pre 
mjera francuskiego Poincare, który 
przed kilku dniami zrezygnował wła- 
śnie ze swego stanowiska. 


Dopiero drugie miejsce zajmują ksią 
żę Walji i Lindberg. 

Ktoś uważał za ideał istnienia stano 
wisko prezesa Banku Francuskiego. 
Być może, że był to któryś z licznych 
paryskich bankierów, znajdujących się 
w ciężkiej finansowej sytuacji. 

Interesującym iest fakt, że z kobiet 
żadna nie zapragnęła ani tytułu „Miss 
France“ ani sławy Zuzanny Lenglen, ża 
dna nie pragnęła zamienić się na los Mi- 
stinguette, ale wiele wyrażało chęć za- 
mienienia swego losu na los znakomitej 
polki, laureatki Nobla, pani Curie-Skło- 
dowskiej. 

Takich było najwięcej. ZA 
Drugię miejsce przypadło. w udziale 
ólowej belgijskiej Elżbiecie. /,, 


"Niewielką ilość głosów otrzymała 
Marja Verone; bojowniczka o prawa wy 
borcze kobiet kobiet, co przeciwników 
praw politycznych dla kobiet umacnia 
w twierdzeniu, że francuzkom nie zale” 
ży wcale na prawie głosowania, 


jeszcze dość znaczny kawał drogi do 
przebycia, a czuł, że upadnie ze zmęcze 
nia. Była godzina mniej więcej 6 rano. 
Skręcił z szosy dg przydroźnego la- 
su. Postanowił przespać się przez kilka 
godzin na powietrzu. 

Posunął się kilkadziesiąt metrów w 
gląb lasu, chcąc położyć się zdala od 
szosy i uniknąć ciekawych spojrzeń 
przechodniów. Po kilku minutach przy* 
stanął i rozejrzał się wokoło... W tem 
wzrok jego padł na leżący w odległo- 
ści 10 — 12 metrów od miejsca w ja- 
kim stał jakiś biały przedmiot... Pod- 
szedł bliżej... Znalazł się przy wykopa- 
nym na metr głęboko dole, obok które- 
go leżała dużego formatu biała koperta 
i jeszcze jakieś papiery. j 

Podniósł je. Były to 3 akcje Banku 
Polskiego, 2 „dolarówki* i napęczniała 
koperta posiadająca pięć dużych, lako- 
wych pieczęci... Rozeirzał się uważnie 
wokoło i zauważył na ziemi jeszcze ją- 
kiś mały błyszczący przedmiot. Nachy- 
lit się... Był to wdepnięty w piasek zło- 
ty pierścionek z szafirem. Podniósł go 
z ziemi i oczyścił z piasku, który przyl- 
gnął do pierścionka. 4 

— Kto rano wstaje, temu Pan Bóg 
daje! — uśmiechnął się wesoło, zapomi 
nając momentalnie o zmęczeniu. 

Trzymając znalezione przedmioty w 
ręku, rozejrzał się bacznie wokoło po- 
sunął się jeszcze kilkanaście metrów 
wgłąb lasu i usiadł na napotkanym pnie. 
Pierścionek i papiery wartościowe scho 
wał do kieszeni i zaczął odrywać pie- 
częcie z trzymanej w ręku koperty... 

fD. c. n.) 
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Turniej atletów vcyrisu 


Wczoraj przed walkami odczytano 
protokół komisji sportowej w sprawie 
protestu Pooschoffa. 


— mz 


nadwyrężył sobie obojczyk, przez co sę- 
dziowie byli zmuszeni walkę przerwać. 
Jak należy sądzić Kornatz będzie mu- 


Komisja, złożona z pp. Popławskiego, siał opuścić turniej i udać się na odpo- 
Hendenrycha, arbitra Brańskiego i staro- | ZYDEK: 


sty turnieju z ramienia międzyn. związku 


Walka dwóch tytanów Michaelisa z 


p. Bryły, biorąc pod uwagę, iż załączone | Karschem po 20 min. rezultatu nie dała, 


świadectwa lekarskie podpisane przez 
dwóch lekarzy, wyraźnie opiewa, iż Poo- 
schoffowi w obawie przed zakażeniem 
krwi z powodu otwartej rany na ręku Spo 
wodowanej ciągiem naciskaniem tego 
miejsca, nie wólnó było dalej walczyć, a 
także uwzględniając fakt, że Pooschoff, 
po zmuszeniu go do dalszej wałki, sam 
się położył, porażkę tę zanulowała, 
przyczem, by nię skrzywdzić Sztekkera, 
postanowiła skreślić mu porażkę jaką 0- 
raus w pierwszej walce z Pooschof- 
em. 


Wieczór rozpoczął się walką Willin- 
ga z Kornatzem. Czupurny berlińczy« z 
kogucią pasią natarł na nieunstępującego 
Kornatza: W pewnym momencie Kor- 
natz cofając się przed razami berlińczy= 
ka został przez Willinga wyrzucony z 
ringu — padając przez bandę 


PTS 


Kornatz 


przyczem ciągle w ataku był nadłudzko 
silny Michaelis. 


„EXPRESS:  —————— 


Następna walka była powodem skan- 
dalu. Wątpliwymi bohaterami ku ogól'ie- 
mu zdziwieniu byli Sztekker i Garkowien- 
ko, których zachowanie w czasie walki 
decydującej o pierwszą nagrodę w obec- 
nym turnieju stało poniżej ich wartości 
sportowo - atletycznej. Przebieg spotka- 
nia śledzono początkowo z wielkim zain- 
teresowaniem, w miarę jednak trwania 


Kunon sporfowy „Expressu“ Nr. 3 


z dnia 30 lipca 1929 roku 


na odgadnięcie wyniku turnieju walk fe scuskich w cyrku sport. 


I miejsce... 
JU MIEJSC 


aaa vee m kazn eee 


III miejsce..-...._-— 
IV miejsce... 


tsosseesseeeen ram 


Vo MEISCE L leon 


Imię i nazwisko Czytelnika ........ 
Dokładny adres 


Cuda sugestiji 


ZzZupełmie zmíeczulemniřie sprowadzone 
woila hypnoíyzersai 


W Londynie odbyły się ostatnio nic- 
zmiernie interesujące posiedzenia z `a- 
merykańskiem słynnem medjum Fran- 
ciszkiem Adamsem, mające na zadanie 
demonstracię potęgi sugestji działającej 
w stanie hypnotycznym. 


Prowadzący doświadczenia te dr. Al 
fred Canings pogrążył przedewszyst- 
kiem w trans swe medjum. Na stole 
płonął otwarty płomyk gazowy w któ- 
ry posłuszny woli hypnotyzera i uśpio- 
ny przezeń Adams włożył wskazujący 
palec prawej ręki i trzymał go na ogniu 
w ciągu 40 sekund, 


Przez cały ten czas hypnotyzer suge 
rował go następującemi słowami; „To 
jest zimne, zupełnie zimne“, Po włoże- 
niu następnie dwu palcy w ogień i po 
wyjęciu ich, nie znać na nich było naj- 
mniejszego śladu oparzelizny. 


Jeden ze sceptycznie nastrojonych 


widzów, jakiś sędzia, podejrzewając, że 
jest to sztuczka oparta na specjalnym 


PRZEJAZD 2. 


Florence Vidor 


Woina kobie 


W pozostałych rolach: 


T. von Eltz, R. Stoward, Hedda Hopper. 


Nad program FARSA. 
bian E: 


Hio che zachować swoje Z 


powinien używać tylko 


Jedyne antyseptycznie spreparowane. 
040400030000300060660000099000000000060 


Doktór 


P. Klinge 


ANDRZEJA 2. TEL. 32-28. 
Leczenie lampa kwarcowa, analizy 
krwi I wydzielin. Przyjmuje oodziennie 3 

ed 1i—1 i od 5—8 w. w niedziele i Piotr 
święta od 10 do 12. Oddzielna pocze- 


PRZEJAZD 2, 


w egzotycznossalonowej 
sztuce p. t 


Doktór 


r LiDINOWSKI 


specjalista chorób 


choroby weneryczne, skórne } włosów skórnych, wenerycz 
nych i orar il 
c 


wy 
przeprowadził 
ię na ul 
kowską70 
(róg Traugutta). 


fajerwerkowym płomieniu w rodzaju 
„zimnych ogni* poszedł śladami Adam- 
sa, ale odpokutował swą niewiarę dotkli 
wem poparzen.em ręki. | 


Najciekawszą jednak częścią tego po 
siedzenia, zaświadczającego niezwykłą 
i tajemniczą siłę sugestii, był moment, 
gdy prowadzący seans dr. Canings, dot 
knął kawałkiem zimnej stali czoła uśpio 
nego, wmawiając mu jednocześnie, że 
żelazo to jest rozpalone do białości. 


_ Przez pierwsze trzy minuty medjum 
nie poddawało się tej sugestywnej sile, 
potem jednak wzdrygnęło się od okrop 


nego bólu, poczem oczom zdumionych. 


widzów ukazało się na czole Adamsa 
silne zaczerwienienie i bąble jak po sit- 
nem sparzeniu. Znać. było jak wielki ból 
odczuwać musi Adams, cierpienie to 
jednak przeszło, gdy hypnotyzer z kor 


lei zasugierował Adamsa. że ból został: 


ułagodzony. 


PRZY T RE SPSO 
BA ZW CJ 


GŁUWNA 1. 


W rolach 
kobiecych 


Dr. med. Dr, med. 


specjalista cho 
rób skórnych 
wenerycznych 
i moczopłciowych 
ul Andrzeja 5 
Tel, 59-40 
Przyjmuje od 8—10 
i od 5—9, 
w niedziele i święta 
od 9—1 
Oddzielna pocze- 
kalnia dla pań 


— 


Lekari- dentysta 


F. N0IOWIC 


przyjmuje w lecz 

it przy ùl. Piotr" 
owskiej 294 

codziennie od 2—7 


N 


Mon luszki 11, 
telefon 63-22, 


Choroby skórne 


i weneryczne elek- 
troterapja. 
Przyjmuje od 8—10 
i od 5—8 wicca 
W niedz. od 10—1 


Lekarz- Dentysta 


B. Markus: 
NushalmoWA 


Piotrkowska 51 
teL 21-23, 
Godz. przyjęć 3—7 


kalma dla pań. zd AED e! BETA 

Od 1—2 w Lecznicy (Piotrkowska 62) Pre od 8.30 

owo do, 20.90. Zano od A RHCFUIĘ 

E | 4 pp, od 6. 

a LL M dO 830 wa W onie- = z. 

JAPONSKIE szkło do pokrycia konserw| dzielę i święta | břelizme 
od 10 do 1-ej „wszelką starannie i niedrogo. Piotrkow- 


leca skład papieru I. Woźnica, Piotr- 
owska 126 tel. 25-74. 1 


ska 255 m, 42, l of 2-e piętro, 


szem 


NN WZY DO 


Monumentalne arcydzieło z życia dalekiego zachodu 


Lon Chancy 


Mandaryn Wu 
ANNA MAY WONG, RENEE ADORCE. 


Nad program FARSA. 
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przerzucony ma być nad rzeką Hudson 


Marzenie budowniczego Gustawa Lin 
denthala, który chce nad rzeką Hudson 
zbudować kosztem 350 milionów złotych 
most wiszący, któryby łączył serce mia- 
sta Nowego Jorku z palisadami w New 
Jersey dojdzie może w najbliższych la- 
tach do realizacji. Ministerstwo wojny 
rozpatruje obecnie plan Lindenthala. Za- 
gadnienie, które mają rozstrzygnąć inży- 
nierowie w ministerstwie wojny polega 
na tem, czy planowany most ze swoją 
długością 960 metrów i swoimi na 210 m. 
wysokimi filarami nie będzie tamować 


'ruchu okrętowego na rzece Hudson. 


" Plany Lińdenthala zostały wypraco- 
wane już przed kilkoma łatv. Obecnie je- 
dnak towarzystwo „North River Bridge“ 
którego Lindenthal jest prezesem, wnio- 
sło prośbę o koncesię na zbudowanie te- 
go mostu. Jeśli towarzystwo dostanie 
koncesję, most mógłby być za 5 lat ukoń- 
czony. i : 

Lindenthal planuje most 0-2 pozio- 
mach. Górne pietro byloby przeznaczone 
dla przechodniów i dla ruchu samocho- 
dowego, podczas gdy dolne oddane by- 


nan Z, gaw, 
NE: a ie 3 i 


GŁÓWNA 1. 


* ROWY 
DEO AC 
WE 


ZIELONA 2. 


„Mistrz Maski” 
w obrazie p. t. 


4 
f 
f 
Í 


urządzamy ` 


skiego i Skwerowej. 


Reklamy 
w Parku Kolejowywiń 


Na mocy koncesji, wydanej przez MAGISTRAT m. ŁODZI 


- reklamy świetlirie na słupach 
miejskiego parkanu, 
otaczającego Ogród Kolejny ze strony ulic: Narutowicza, Kiliń- 


Park Kolejny znajduje się przy samym dworcu, między 
trzema najruchliwszemi ulicami naszego miasta. 

Reklamy świetlne, wykonane najestetyczniej, oświetlone 
będą od zmroku w przeciągu całej nocy. 

Rekłama świetina jest tania i celowa. 


Reklamy świetlne w Parku Kolejowym 


Sienkiewicza 39, tel. 24-47. 


walki, która wypaczona została w bri- 
talną bijatykę, zainteresowanie ustąpiło 
miejsca początkowo zdziwieniu, a nastę- 
pnie oburzeniu. Tempo walki błyskawicz- 
ne. W 17 min. w chwili gdy obaj w za- 
cietrzewieniu znaleźli się za dywanem I 
arbiter dał sygnał na powrót, Sztekker 
znienacka dopadł swego przeciwnika z 
tyłu i już na dywanie powalił go na obie 
łopatki. Garkowienko usilnie protestował 
twierdząc, że nie spodziewał się zdradzie- 
ckiego ataku. Sędziowie jednak twierdzi- 
li, że Sztekker miał prawo zaatakować, 
gdyż było to już na dywanie. Należy je- 
szcze dodać, że rezultat tej zaciętej walki 


jest taki, że Qiarkowienko ma wybity 


ząb, zaś Sztekker nadwyrężoną chrzęst- 
kę nosową i podbite oko. 

Bahn Samson w 14 min. pokonał pe- 
wnie Schneidra. 


Dziś ogromne zainteresowanie budzi 
powrót Pooscholfa, który stoczy decy- 
cydujaca walkę z niepokonanym olbrzy* 
mem Michaelisem i odwetowa rozstrzy= 
sająca Bahn Samson ze Sztekkerem, Wi- 
lling walczy z Karschem i Stibor ze Stol- 


"SE ` pea AE EE aE a, a E 


miljomów 


toby tramwajom i koleiom. 

Plan ten jest popierany przez kolej 
Baltimore — Ohio, gdyż wybudowanie 
takiego mostu pozwoliłoby pociągom do- 
jeżdżać aż do samego City Nowego Jor- 
ku. Obecnie zaś musi ta kolej wysadzać 
swoich pasażerów ra dworcu w Jersey 
City, skąd dopiero zapomocą promów I 
autobusów dostają się do N. Jorku. 

Most ten byłby wielkiem ułatw'eniem 
dla automobilistów, gdyż otrzymaliby 
prostą drogę z Long Island do New Jer- 
sey. Również mógłby on odciążyć ruch 
komunikacyjny na półwyspie Manhattan. 


4200300060066306000000006003009000 


Dr. med. 


J. POLAK 


ora (astoa, pokrzywka, artretyzm) 
ul. 6-90 Sierpnia 22 


tel 64-21, przyjmuje od 9—12 i od 8—9 w, 


ZIELONA 2. 


Wielka parada w powietrzu p. t. 


Orły wojenne 


Emocjonujący dramat wojenno-lotniczy. 


W rolach głównych: 


Raymond Keane, Barbara Kent. 


Nad program FARSA. 
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świefślste 
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Gnion — Geyer 


śrają jutro ma boisku 
Seyera 

W dniu jutrzejszym, na boisku Geye- 
ra odbędżie się interesujące spotkanie 
piłkarskie pomiędzy zespołami Unionu a 
Geyerem. 
. „Mecz ten jakkolwiek odbędzie się w 
dzień powszedni, budzi zainteresowanie, 
a to ze względu na dobrą formę obu zes- 


Bracia Sto 


Jak się „Express Wieczorny” dowia- 
duje, tennisowy mistrz Polski, łodzianin 
Maks Stolarow uczestniczyć * będzie w 
bieżącym tygodniu w dwóch międzynaro 
dowych turniejach tennisowych na Wę- 
grzech, poczem wraca do kraju i udaje 
się na Halę Gąsienicową dla dwutygod- 


połów. niowego odpoczynku, Następnie łodzia- 
, Początek meczu o godz, 17.30. Ceny|nin przeprowadzi ostateczny trening dla 
miejsc zniżone. mistrzostw Polski, 2 


larowowie 


przygotowują się do mistrzostw Polski 


Jerzy Stolarow, starszy brat mistrza 
Polski znajduje się w Sopotach, gdzie tre 
nuje bardzo intensywnie, na kortach tam 
tejszego lawn-tennis klubu. Jerzy znajdu 
je się dziś u szczytu swej formy stanow 
klasę dla siebie. Sądząc z jego dzisiejszey 
formy, stwierdzić należy, że będzie om 
najpoważniejszym obok Maksa pretenden 
tem do tytułu mistrza Polski, 


Warszawa-Łódź o puhar „Republiki“ 


Mecz fen odbędzie się w sfolicy w nad 


| | Łódź, 30 lipca. 

Nadchodząca niedziela będzie dniem 
sensacji dla polskiego sportu. Jeszcze 
nigdy dzień sportowy nie był tak obfi- 
ty jak w nadchodzącą niedzielę, Na 
plan pierwszy wysuwają się dwa me- 
cze międzypaństwowe, trzy mecze mię 
dzymiastowe, start gigantycznego bic- 
gu kolarskiego dookoła Polski, mistrzo- 
stwa Polski w pływaniu. 

Gwoździem nadchodzącej niedzieli 
będzie międzypaństwowy mecz piłkar- 
ski Polska — Czechosłowacja w Krako 
wle, z cyklu zawodów o puhar amator- 
skl środkowo - europejski, do którego 
dostępujemy nie bez poważnych szans 
na lego zdobycie. Reprezentacja Polski 
po swem ostatniem, brawurowem zwy- 
cięstwie w Poznaniu nad silną fedenast 
ką Węgier dołoży wiele starań i iumiejęt 
ności aby wyjść i z tego spotkania zwy- 
clęsko. 

Drugi mecz międzypaństwowy, to 
spotkanie lekkoatletyczne Polska -—- We 
gry w Budapeszcie. Życzyć sobie nale- 
ży. aby nasi reprezentanci wyszli z te- 
go spotkania obronna ręka. przeciwnik 
bowiem jest silny i fezwatpienia mucz 
ten wygra. ; i 

Ostatnie jednak wyczyny naszych 
lekkoatletów pozwalają nam jcdnak na 
snucie jaknajpomyślniejszych horosko- 
pów. Powinniśmy przegrać z honorem. 

Serię spotkań międ zymiastowych ot- 
wiera drugi mecz między Warszawą — 
i Łodzią o wspaniały puhar „Republiki“ 
, zdobyty za pierwszym razem przez rep 

rezentantów stolicy. Spotkanie niedziel- | 
ne nabiera doniostego znaczenia, albo- 
RSD 


Chmury na horyzoncie 
przyjaźni sportu polsko-austrjackiego 


Zawody międzypaństwowe Austrja «| wadziły profezjonalizmu, Nie tylko w 
Polska w piłce nożnej odbędą się, jax |zagranicznej, ale także i polskiej prasie 
już donosiliśmy, w dniu 6 października | podkreślano, iż amatorzy związków któ 
we Wiedniu. Ponieważ austriacki m alsk u siebie sport zawodowy, są dla Pol- 


wiem w wypadku ponownej wygranej 
Warszawy, posiadać. ona będzie poważ 
ny handicap na zdobycie cennej tej na- 
grody na własność w roku przyszłym. 
Kapitan związkowy p. Konapka ustali 
najsilniejszy skład naszej jedenastki w 
dniu jutrzejszym. Opinja sportowa Ło- 
dzi spodziewa się od naszych reprezen- 
tantów upragnionego zwycięstwa. Do 
meczu tego powrócimy jeszcze. 
„Jednocześnie, na boisku DOK IV, dru 

ga reprezentacja Łodzi rozegra spotka- 
nie ze Lwowem. Pierwsze veram] 
spotkanie tych drużyn we Lwowie, poz 
ESEE 


0 -Kafkoafiu 


Łódzki „Hakoah“ bawił dwa dni w 
Warszawie, wygrywając pierwszego 
dnia z Gwiazdą 2:0, drugiego natomiast į 
dnia łodzianie zremisowali 1:1 z ZASS. 

Łodzianie grali b. słabo, i niczem nie 
usprawiedliwili swej przynależności do 
A-klasy. Zawody stały na niskim pozio- 
mie, W prasie warszawskiej znajdujemy 
niekorzystne dla barw Hakoahu sprawo- 
zdania: | 


Hakoah (Łódź) — Gwiazda 2:0 (0:0). | 


„Naogół spodziewano się — czytamy, 
Łodzi, w jednem z pism stołecznych — iż - 
Gwiazda zrehabilituje klęskę poniesioną 
przed kilkoma tygodniami w Łodzi, a 
tym.czasem meczem sobotnim potwierdzi- | 
ła ona jedynie słabą formę. Nie znaczy 
to, iż Hakoah grał dobrze, gdyż goście 
potrafili się dostroić do drużyny stołecz- 
nej i godnie jej sekundowali. Słowem po- 
ziom zawodów był c-klasowy. W ciągu 
90 minut żadna z drużyn nie przeprowa- 


zek piłki nożnej zarządził, iż impreza ta|ski, jako przeciwnicy, za słabi. Polski 
ma się odbyć, jako przedmnecz przed za |związek obrał fałszywą drogę i musi te 
wodami międzypaństwowemi Wiedeń— |raz ponosić konsekwencje, Związek 
Berlin, polski związek piłki nożnej wy- | austriacki nie jest w możności, spotka: | 
stosował do związku austrjackiego pis-|nie teamów amatorskich w mieście ta-| 
mo z protestem przeciw tak poniżające jkiem, jak Wiedeń, organizować jako 
mu traktowaniu tego międzypaństwo-|główne zawody*. , 
wego spotkania przez sfery sportowe Tyle pismo wiedeńskie, 
austriackie. Ze swej strony musimy podkreślić, 

Niewiadomo, jak się skończy ten za-|iż byliśmy tymi, którzy wielokrotnie 
targ, o którym zauważa wiedeński | zwalczaliśmy udział naszych drużyn re 
„Sporttagblatt* następująco: prezentacyjnych w "zawodach ‘amato- 

„Fałszywa polityka polskiego związ- |rów Środkowej Europy. Zrzekliśmy się 
ku... zbiera teraz swoje owoce i zwią-|spotkań ze Szwecją, najsilniejszym zes- 
zek sam ponosi winę. Nie ulego żadnej |połem Węgier, Czechosłowacji „tp. dla 
wątpliwości, iż polska reprezentacja pań |meczów z podrzędnymi „garniturami” 
stwowa jest zanadto silna, aby uczest-|środkowo - europejskimi i doczekaliś- 
niczyć w konkurencji dla amatorów |my się, iż spotkania te chce się urządzać 
środkowej Europy. Można ją uważać |jako przedmecze przed zawodami mię- 
bez wątpienia za równą teamom tych | dzymiastowemi! Komentarze zbytecz- 
krajów, które jeszcze u siebie nie wpro- ine! 


Dwa mecze łódzkiego 


chodzącą niedzielę 


wala nam się spodziewać, że i w niedzie 
lę szala zwycięstwa przechyli się w 
naszą korzyść. 

W Krakowie, na przedmeczu zawo- 
dów Polska — Czechosłowacia, odbę- 
dzie się tradycyjne spotkanie między- 
miastowe Kraków — Lwów o puhar 
prof. Zieleńskiego. 

„W Łodzi — finisz pierwszego etapu 
biegu dookoła Polski oraz wielkie krajo 
we wyścigi kolarskie z udziałem mi- 
strza Polski — Henryka Szamoty. 

W Warszawie — pływackie mistrzo- 
stwa Polski. : 


w Warszawie 
dziła obmyślonej akcji isytuacje pod- 
bramkowe były dziełem przypadku, a nie 
rozumnych pociąznięć. Drużyna łódzka 
przedstawia się bardzo blado. Rabinowicz 
grający na pozycii obrońcy, wyróżnił się 
ociężałością i kiksowaniem. To też do- 
brze zrobił, gdy „zamienił“ się w drugiej 
połowie pozvciami z graczem, stojącym 
za bramką. Balsam, były gracz Jutrzen- 
ki a późniei Hasmonei, nie pokazał „ligo- 


wej“ gry. Możliwe, iż stanowisko środ- 


kowego pomocnika nie odpowiada mu. 
Sezgał w napadzie gości nie jest już tak 
groźny jak dawniej, gdyż stracił przede- 
wszystkiem ruchliwość, która obok tech- 
niki była jego najwiekszym walorem. 

` W pierwszej połowie miejscowi lek- 
ko przeważali, lecz chaotyczne pociągnię- 
cia urywają się ciągle. Obie drużyny 
marnują wiele dogodnych sytuacji, w 
czem Gwiazda specjalnie celuje. Po zmia 
nie stron bezmyślna kopanina trwa nadal 


Łodzianie coraz częściej dochodzą do 


głosu i w 25-eji minucie zdobywają pro- 
wadzenie z wolnego. Po kilku minutach 
Segał z przeboju strzela drugą bramkę. 


Gwiazda pragnie zdobyć honorowy punkt 


lecz.zgoście nie chcą do tego dopuścić, co 
powodunię grę ostrą. Sędziował kpt. Kwia- 
tkowski. 
HAKOAH (Łódź) — Ż.A.S.S. 1:1 (0:1). 
Hakoah wvstąnił bez Segała i Sztein- 
boka. Ż.A.5.5, bez Grynwasera. W pierw- 
szej połowie miejscowi maią przewagę, 
lecz strzały ich sa niecelne. Dopiero w 32 
minucie Szapiro II zdobywa prowadzenie 
dla swych barw. Gra toczy się przeważ- 
nie na środku boiska i drużyny wykaza- 
ły brak zgrania. Po zmianie stron goście 
coraz częściej atakują i iuż w 10-ej minu- 
cie pada bramka wyrównujaca. Kilkana- 
ście mińut przed końcem sędzia p. Fren- 
dzel usuwa po jednym graczu z każdej 
drużyny. 
OGIFIODCOOODOOCDOCECECOCOCOCECCO 


Fürth mistrzem 
Niemiec 
W finałowych zawodach o piłkarskie 
mistrzostwo Niemiec roześrane w Norym 


berdze, roześranych przez Spielvereini- 
gung Fürth i Herthe BSC, (Berlin) wygrał 


(2 ciężkiej walce Fürth w stosunku 3:2 przybędzie we wrześniu na 


(1:1). 


Puhar Davisa 
ww rekach Francii 

Ameryka i Francja, to niesumienni 
stale prawie finaliści rozgrywek o puhar 
Davisa. Pod tym względem sytuacja od 
wielu już lat nie uległa zmianie. Począt- 
kowo przodujący we wszystkich niemal 
sportach Amerykanie zwyciężali Francu- 
zów ostatnio od paru lat Francuzi stal 
się niepodzielnymi królami światowego 
tennisu, Amerykanie jednak choć zwy- 
ciężani, stanowią zawsze poważną kon- 
kurencję. 

Tegoroczny turniej o puhar Davisa za 
kończył się w finale ostatecznie zwycię- 
stwem Francji w stosunku 3:2. Zwycię- 
stwo Francuzów jest tem cenniejsze, iż 
grali oni bez swego wielkiego asa, jakim 
jest Lacoste. 

Wyniki techniczne przedstawiają się 
następująco: Gdy pojedyńcze: Boro- 
tra — Lott 6:1, 3:6, 6:4, 7:5, Cochet = 
Filden 6:3, 6:1, 6:2, Tilden — Borotra 
ża 6:1, 6:4, 7:5, Cochet — Lott 6:1, 6:0, 

Gra podwójna van Ryn i Allison — 
Cochet i Borotra 6:1, 8:6, 6:4. 


Devaele wygrał 


„four de France“ 

W niedzielę zakończony został w Pa 
ryżu kolarski bieg dookoła Francfi, Po 
przebyciu 22 etapów o łącznej długośc 
5026 klm. zwycięscą został Devaele, któ 
ry pokrył najdłuższy ten bieg kolarski w 
186 godzin 39 min, 14 sek przed Demny 
Sere (Belglja) i Pancerą (lochy). 


Automobilowa pogoń 
za balonem 

W niedzielę popołudniu automobil- 
klub poznański zorganizował dla uczestni 
ków raidu gwiaździstego zabawę t. zw. 
gonitwę za balonem, polegającą na tem 
że z błoń nad Wartą wyleciał balon wof- 
skowy, zaopatrzony lisim ogonem, który 
należy doścignąć i odebrać mu ogon. Ba- 
lon wystartował o godz. 15.30 i odleciał 
w kierunku zachodnim ku Wrześni, — O 
godz. 18.20 osiadł w Wierzbocicach za 
Słupcami, Pierwszy przybył na miejsce 
lądowania kpt. Bojek z Poznania, który 
też został zwycięscą. 


Ze sportu 
lekkoatletycznego 


Oficjalny skład naszej reprezentacji 
na mecz międzypaństwowy z Węgramt 
jest następujący: 

100 mtr. — Szenajsch i Czysz, 400 m. 
— Gniech i Piechocki, 800 m. — Kostrze- 
wski i Żuber, 1300 m. — Petkiewicz i Mę- 
drzycki, 5 km. — Petkiewicz i Sawaryn, 
4x200 mtr. — Czysz, Kostrzewski i Ma- 
szewski, skok w dal — Nowak i Sikorski, 
skok w wyż. — Lokajski, Banaszkiewicz, 
rzut kulą — Elijasz i Górski, rzut dys- 
kiem — Górski i Baran (lub Cejzik), rzut 
oszczepem — Smakulski i Buchała. Jako 
kierownicy jadą pp.: Łepkowski i Wein- 
tal oraz trener p. Klumberg. Punktacja 
3,2i I pkt, w sztafetach 4 i 2 pkt. 

W meczu lekkoatletycznym Berlin 
pokonał Budapeszt 49:48. Nailepsze wy- 
niki: 100 m. — Czernik 10,4 s. skok w 
dal — Balloch 743 cm. rek. węg., kula -—- 
Daranyi 14,93 m. rekord węgierski. 

Sześciu doskonałych lekkoatletów a- 
merykańskich, Sexton, Stúrdy, Tolan, 
Rockway, Lermond i Bowen weźmie u- 
dział w zawodach w Oslo, Kopenhadze, 
Sztokholmie, Helsingforsie i Berlinie. Bo- 
wen jest doskonałym na 400 m. i stale 3- 
siąga 48,4 sek. Tolan jest obecnie jed- 
nym z najlepszych sprinterów Ameryki, 
Sturdy znakomitym skoczkiem o tyczze, 
ostatnio uzyskał 427 sm., Lermond sne- 
cjalista na średnie d''stanse (1 mila anz. 
4:13), a Rockwey jednym z lepszych 
płotkarzy. 


Amerykański Hakoah 
w Łodzi 


Mistrzowska drużyna piłkarska Sta- 
nów Zjednoczonych, Hakach nowojorski 
w skład którego wchodzi szereg daw- 
wiedeńskiego, 

tournee do 
Polski i ma odwiedzić również i Łódź. 


nych graczy 'Hakoahu 
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| „EXPRESS* PROTEZ 
A Gdy „Kkaizer” mobilizował ieme... 
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Wczoraj zanotowano w Wiedniu 5 77/0 
wypadków samobójstw i 6 nieudanych ' 
zamachów samobójczych. Ą 

Pewien urzędnik nękany chorobą i 
niesnaskami rodzinnemi rzucił sie do Du 
naju. AE 

Kelner kawiarniany z obawv przed | i 
rozprawą sądową rzucił się z lII piętra 
na bruk. 


„ W jednem z mieszkań znaleziono po- POINCARE 
wieszonego na ramie okiennej czeladni- k premier francuskiego gabinetu min- 
ka krawieckiego. EA, strów, podał się do dymisji z powodu 


60-letni malarz pokojowy zatruł się 
gazem świetlnym. 

W lesie podmiejskim znaleźli miesz- 
kańcy wiszące na drzewie zwłoki sta- 
ruszka. 

Wskutek nieszczęśliwych wypadków 
komunikacvinych jedna kobieta poniosła| ' 
śmierć, kilka osób jest ciężko rannych. 


18 ofiar pad 


miedzieflnychi wycieczek 
Londyn, 30 lipca. CER AE: 
Wczorajszej niedzieli wydarzył się w l EE kaz 0 
Anglii w związku z licznemi wviazdami A ADERE Ly NSATE ETAN „ję 
do okolic podmiejskich, szereg katastrof EASE SAT -eT 
komunikacyjnych, które pociągnęły za | Dnia 28-go lipca r. b. upłyneło 15 fat od czasu ogłoszenia przez eks-kaisera Wil- 
sobą 18 śmiertelnych ofiar, „| helma rozkazu mobilizacyjnego. stawialacego całe Niemcy pod broń przeciwko 
Liczba rannych jest bardzo wielka. koalicji, Powyżej podajemy fotografjczne zdjęcie tego dokumentu. Tekst jego 
AŻ: brzmi.w tłumaczeniu: 
Wypuen JATOR AA meea ezg kę postawić — stosownie do planu mo- 4 
AN łzawiących niemiecką armię i cesarska marynar KĘ po | 


ciężkiej choroby. 


Nowy ambasador 


4 "SE owi 5)4> e; R AN rs3 
St. jedn. we Francji 


bilizacyłnego niemieckiej armii | cesarskiej marynarki — na stopie wojennej. 
Berlin. 30 lipca. - i 


Rcbotnicy zatrudnieni przy robutach 
ziemnych w dzielnicy Wilmersdorf ta- 
trafili dziś, jak donosi „Vossische Ztg.*, 
na głębokości zaledwie kilku metrów na 
wielki skład gazów trujących. których 
działanie polegało na wywołvwaniu sil- 
nego łzawienia. Skład ten składający się 
ze 100.000 flaszek pochodzić miał jęsz- 
cze z czasów wojny. Podczas prac tych 
kilka baniek pękło, a gaz zaczał się ulat- 
niać. Wśród robotników i przechodniów 
povstala szalona panika. Policia. zamknę 
a kordonem całą ulicę, a zawezwana 


Dzień 2-go sierpnia 1914 r. oznaczony zostaje jako pierwszy dzień mobilizacyj- 


„ny. Berlin, 1-go sierpnia 1914. © 0% Wilhelm 
M ZA RE, Š i N tit SS. 1 _ Bethman - Hollweg. 
Do kanclerza państwa (Państwowego i 


irzędu marynarki) oraz min. wojny“, 
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WALTER EVANS EDGE 
nowómianowany ambasador Ameryki 
w Paryżu. Dyplomata ten ma za sobą 
ciekawą, iście amerykańską przeszłość. 
W młodości był zecerem w drukarniach 
gazetowych, obecnie jest właścicielem 
dwuch wielkich gazet amerykańskich 
E RZRZORZEI ZAW ORGIA FRI 
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-...Brapacze chmur w Europie 


Frofesor 


< az 2 sę ya 
"W SPOGNECH 


niezwłocznie straż ogniowa  zaięła się 
usunięcjem niebezpiecznego składu. 


dorocznych targów. 4 


É l | - p 
asla propagandowe komunistów Lekarka p. Roda Erdman jest pierwszą 


TUKA ua dzień 1 sierpnia. a e a oe 
poseł na sejm czechosłowacki, przedsta 173 Ryga, 29 lipca letarjacka: w. Anglii", „Precz z prowoka _, berlińskim uniwersytecie. 
wiciel słowaków, oskarżony o zdradę| Prasa sowiecka bps hanga, Pak torami. nowej WORA GREKI Roza ESEE) 

aństwa czechosłowackie | mają występować, jako ideje demonstra |zmem*, „Proletarjat sowiecki okaże i 
ZE ad sądem w Pressburgi, | CY komunistycznych w dniu 1 sierpnia. wszelkie poparcie komunistom niemiec- Duyužury apielc. 
go, a 5 f R i Oprócz zwykłych oszczerstw w sto|kim w ich walce rewolucyjnej „„Niech| Dziś w nocy dyżurują apteki: Antoniewłcza 
Zarzucają mu, że zamierzał terytorjum, | „ku do Polski i Rumunji, jakoby przy-|żyje rewolucja w Niemczech”. (Pabjanicka 50), K. Chądzyńskiego (Piotrkowska 
zamieszkałe przez słowaków, oderwać | zotowywały się do napadu na'Sowiety, Następnie hasła mówią o stosunkach 1a, oaz alęwicza „(E rzeiszd 19), Rembieliń- 
od Czechosłowacji i przyłączyć do Wę [zwracają uwagę takie hasła, jak: „Rząd|w koloniach państw europejskich. Stąd | spa * rzeja 26), Zundelewicza (Piotrkow- 


"| Projekt kompleksu olbrzymich budowli, mających stanąć w Lipsku na terenie 


z SU z. AC 
gier. Mac Donalda jest wiernym lokajem im- | hasta: „Niech żyje walka rewolucyjna Trawkowskiej (Brzezińska 36). o aT 
3 perjalizmu“, „Niech żyje rewolucja pro- !w Bombaju“. j i 
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